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n i e c h  ż y j e  r z ą d  
ROBOTNI CZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

N«d»kcja przyimuje interesantów od 1 do 2 
po południu, 

i Z* zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

  ...
0Płata pocztowa uiszczona ry­

czałtem.

W O BOTH 1 NIECH Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

cęmTr a it iy
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W A R S Z A W A ,  ul. Warecka NaT
R e d a k c ja  — t e l .  176-70 . 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D ru k a rn ia  — t e l .  173-43 .
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PROLETARJUSZB WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się J
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

JAK SIĘ 
„KOMERCJALIZUJE”  

KOLEJ?
On. 24 września ub. r. wyszło roz­

porządzenie Prezydenta Rz. P. o 
Państwowem „przedsiębiorstwie dla 
eksploatacji kolei polskich". I od te- 
fio czasu nie wiadomo ,jaki jest w ła­
ściwie charak ter prawny kolei i jej 
Pracowników.

Czy jest ona „przedsiębiorstwem", 
a, kolejarze pracownikami tego przed- 
^ b io rs tw a , czy też jest nadal tylko 
Aparatem administracyjnym Państwa, 
a kolejarze urzędnikami czy pracow- 
nikami państwowymi?

I jedno i drugie — i jest i nie jest... 
“ est, bo dekret p. Prezydenta, mają­
cy moc ustawy, obowiązuje przecież 
od chwili ogłoszenia go. Nie jest, bo 
dotąd niema jeszcze przepisów wy­
konawczych, któreby ustawę wpro­
wadziły w życie, skutkiem  czego np. 
^chwalony przez Sejm budżet kole­
jowy na r. 1927/28 z obowiązującym 
dekretem Prezydenta zupełnie się 

liczy.
Jeszcze przed ukazaniem się rze­

czonego dekretu, bo z końcem sierp­
nia ub. r„ Związek klasowy koleja- 
£y, z. z. K„ wystąpił do p. ministra 
Romockiego z memorjałem, zawiera­
jącym szereg ściśle sformułowanych 
i Pytań, dotyczących zamierzonej 
Przemiany kolei na przedsiębiorstwo, 
a na ich końcu pytanie ogólne:

, „czy w razie zaistnienia takiego 
i Przedsiębiorstwa, Rząd zgodzi się 
Pa to, by wszelkie sprawy, dotyczą­
ce warunków pracy i płacy koleja- 

;r*y, były regulowane w drodze umo- 
zbiorowej między przedsiębior­

stwem a pracownikami?"
• Na pytania powyższe p. Romocki 
dotychczas nie dał odpowiedzi, ogra­
d z a ją c  się jedynie do całkiem ogól­
nikowego zapewnienia, że „nabyte" 
Prawa pracowników nie będą nara­
żone. Z oświadczenia zaś, jakie p. 

l Romocki dn. 8 b. m. złożył wobec 
delegacji Bloku komunikacyjnego, 
Cynika, że spraw, związanych z za­
p e rz o n ą  reorganizacją kolejnictwa, 
*jaWet pracowniczych, ze związkami 

rgadniać nie myśli, pozostawiając 
dP tylko łaskawie możność wyraże- 
Ia swej opinji na piśmie".,.
Stanowisko p. Romockiego, który 

•^dwuznacznie zdąża do zlekcewą- 
^ n ia  atrybucji związków, uznawa- 
.Vch dotychczas przez wszystkie 
"•Przednie Rządy — może jednak 
j Y^ołać konilikty bardzo ciężkie, 

leżeliby wprowadzenie przedsię- 
>orstwa kolejowego, zamiast spo- 

-^ew anych przez kraj korzyści, 
^ rzyniosło nagłą i nieoczekiwaną 

rr*ę, kraj miałby to do zawdzięcze- 
!a Wyłącznie tylko metodom i „ma- 

nierom" p. Ministra Komunikacji, 
g ? .wiadomo, czy i jak dalece przez 

binet obecny aprobowanym!...
jj. . kwestjach związanych z „ko­
mercjalizacją" kolei p. Romocki mó- 
j^JJogóle niechętnie, jakkolwiek 

^ o Cializacia “ ' we<^ e oświad- 
hlj- nastąpić już ma w naj-
IjM ^^j przyszłości i jakkolwiek w 

^mictwie trzeba już przeprowa- 
Pow, reo rźanizację dostosowaną do 

w arun^ów... Co wogóle w 
■ ^  kierunku się, robi, zupełnie nie 
ki °p»o, prócz tego,
Pr,

że p. Romoc-
opracowujejij.* sam ogłasza u^iuw .. u,, 

rząd * Jakiegoś nowego (?!) rozpo 
Prezydenta w sprawie 

z d s i ę b i c r s t w a  ( ? ) .
^zec cała do tego stopnia oto- 

^Ocva ,es* tajemnicą, że naw et wy- 
urzędnicy Min. Kom., fachowcy 

ftej • U o w dziedzinie administracyj- 
lak i technicznej nic nie wiedzą.

. Powinien natychmiast wyja­
z d  a,emi“cę, którą  p. Romocki

„przedsiębiorstwa kole- 
to^  ”° — nie wiadomo dlaczego— 

i w cieniu której rodzić się 
w  uujrozmaitsze wersje... 

o k r a w i e  tej, dla całego kraju 
^apia1116 Ważne’- uicroa n*c ^o ukry-

Kcz.

PAMIĘTAJCIE 0 dniu 1 Maja!
PAMIĘTAJCIE, ŻE MUSICIE WYKAZAĆ SWOJĄ SIŁĘ SWOJĄ 

ZWARTOŚĆ, P OTĘGĘ SWOJEJ ORGANIZACJI!!.

DZIEŃ 1 MAJA PRZEJDZIE POD HASŁAMI:
WALKI 0 POKÓJ, WALKI 0 PRAWA ROBOTNICZE, 
WALKI 0 DEMOKRACJĘ.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA
DO LUDU PRACUJĄCEGO NA ROLI. 

DO ROBOTNIKÓW ROLNYCH. DO WSZYSTKICH MAŁOROLNYCH 
I BEZROLNYCH 

Towarzysze! Towarzyszki!
Przed trzydziestu ośmiu laty Międzynarodowy Kongres Socjalis­

tyczny w Paryżu, zjazd socjalistów wszelkich narodów i krajów ustano­
wił jeden dzień w roku, dzień 1 Maja, jako wspólne święto całej ludzkiej 
pracy, jako dzień manifestacji ogromnej

O POKÓJ POWSZECHNY, O PRAWA LUDOWE, 
O LEPSZE JUTRO DLA ŚWIATA.

I odtąd, jak ziemia długa i szeroka, ustaje w tym jednym dniu 
wszędzie praca, wychodzą na ulice pochody robotnicze, padają hasła 
walki z wyzyskiem i krzywdą, grzmią dumnie słowa nadziei i wiary, że 
Socjalizm obali ucisk, zniesie niedolę, dokona dzieła wyzwolenia pracu­
jących.

- Czyż wyzysk i krzywda istnieją tylko w m iastach? Czy niema nę­
dzy po wsiach, po chałupach folwarcznych? Czyż serce chłopskie tak 
samo, jak robotnicze, nie bije żywiej na wieść, że nadejdzie godzina, gdy 
nastanie wreszcie Sprawiedliwość?

Robotnicy rolni, fornale, służba dworska oddawna zrozumieli, dla­
czego siła ludu tkwi w jego organizacji. Stworzyli potężny Związek Za­
wodowy Robotników Rolnych i w dniu 1 Maja pójdą ram ię przy ramieniu 
obok mas robotniczych miast i miasteczek pod jednym czerwonym sztan­
darem, z jedną pieśnią zwycięstwa na ustach.

MAŁOROLNI I BEZROLNI WŁOŚCIANIE!
Do W as zwracamy się dzisiaj. Niech W as nie zbraknie w tym 

roku w karnych i zwartych naszych szeregach, tylko solidarny wysiłek 
wszystkich pracujących przyniesie ze sobą wyzwolenie. Trzeba, by ci, 
co mają władzę w Państwie, by ci, co mają bogactwa, dowiedzieli się 
o W aszych żądaniach, poznali W aszą moc.

DO WALKI O SPRAWIEDLIWĄ REFORMĘ ROLNĄ!
Rozdrapywana jest dzisiaj ziemia pomiędzy zbogaconych gospoda­

rzy. Rozdrapywana jest za płacone obszarnikom dolary, przy pobłażli- 
wem milczeniu Rządu, bez żadnej z jego strony pomocy dla tych, którzy 
na folwarkach przez długie lata  harowali, a oto pozostają bezdomni i p ra­
cy pozbawieni, dla tych tak  samo, którzy na karłowtych swoich gospo­
darstwach ani utrzym ać rodziny, ani wychować dzieci nie mogą.

Zaprzepaszcza się myśl sama o reformie rolnej. W dniu 1 Maja 
stanąć musicie w jej obronie. Z czerwonvch sztandarów bić będzie hasło
ZIEMI DLA LUDU! ZIEMI DLA BEZROLNYCH I MAŁOROLNYCH

PRZEDEWSZYSTKIEM!
Zażądacie kredytów pieniężnych dla wsi pracującej; bez nich re ­

forma rolna nigdy w życie nie wejdzie. Zażądacie sprawiedliwego po­
działu podatków, by płacili więcej ci, co posiadają więcej.

I podniesiecie głos W asz wszędzie jednaki przeciwko
ZAMACHOM NA DEMOKRACJĘ, NA POWSZECHNE I RÓWNE 
PRAWO GŁOSOWANIA DO SEJMU, DO SEJMIKU, DO GMINY.

Reakcja przeszła do szturmu. Chce odzyskać to, co sb-aciła w pa­
miętnym roku 1918, Niech wie, że my zdobyczy naszych nie oddamy.

W gminie i w sejmiku W y rządzić powinniście. Budować trzeba 
drogi i szkoły, uczciwe nakładać podatki, nie ściągać wszystko od naj- 
bedniejszych.

TOWARZYSZE! CHŁOPI!
Innemi drogami kroczy polityka obszarników i zbogaconych gos­

podarzy. Inne jest postępowanie i t. zw. stronnictw ludowych. W ysokie 
ceny zboża nie zmniejszą prawdziwej niedoli wiejskiej. W ygładzają one 
robotników miejskich i nędzarzy po wsiach zupełnie tak samo. Nie o dro­
żyznę chleba wołamy!

WALCZYMY Z WSZELKĄ DROŻYZNĄ, 
bo każda pociąga za sobą inna, bo każda zabija nadzieję na lepsze jutro,

TOWARZYSZE! CHŁOPI!
Nie słuchajcie tych, co W as namawiają, byście trzymali się zda- 

leka od klasy robotniczej. Stronnictwa ludowe, pokłócone wciąż pomię­
dzy sóbą, niewiele dla W as zdziałały. Komuniści i różne inne warchoły 
rozbić i osłabić chcą W asze szeregi, a więc gotują W am klęskę, a Polsce 
obce panowanie.

Zwracamy się do W as z wezwaniem!
W dniu 1 Maja chodźcie razem z nami, stańcie obok proletarjusza 

z fabryki, obok pracowników umysłowych, obok robotników folwarcz­
nych

DO WALKI O POKÓJ POWSZECHNY—PRZECIWKO WOJNOM, 
DO WALKI O REFORME ROLNĄ I O PRAWA ROBOTNICZE, 
DO WALKI O DEMOKRACJĘ, — PRZECIWKO REAKCJI, 
DO WALKI O SOCJALIZM! 

NIECH ŻYJE SOLIDARNOŚĆ LUDU PRACUJĄCEGO MIAST I WSI! 
NIECH ŻYJE P. P. S.!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM!

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI 

POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

ŚWIĄTECZNY NUMER „ROBOTNIKA"
UKAŻE SIĘ W SOBOTĘ RANO.

BĘDZIE BOGATO ILUSTROWANY, ZAWIERAĆ BĘDZIE ARTY­
KUŁY PIÓRA IGNACEGO DASZYŃSKIEGO, ANDRZEJA STRUGA, 
HERMANA DIAMANDA, ST. POSNERA, KAZIMIERZA CZAPIŃSKIE­
GO, HENRYKA KOŁODZIEJSKIEGO, JANA KWAPIŃSKIEGO, BRO­
NISŁAWA ZIEMIĘCKIEGO I INNYCH.

„PRZYJACIEL DZIECI" — DLA NASZYCH MAŁYCH PRZYJACIÓŁ.

RZĄD ODMÓWIŁ STANOWCZO SPEŁNIENIA 
ZĄDAN POCZTOWCÓW

POCZTOWCY GOTOWI DO POPARCIA SWYCH POSTULATÓW
STRAJKIEM

W dniu wczorajszym Związek Zaw. 
prac. poczt, telegrafów i telefonów zwo­
łał na godz. 8 wiecz. walne zebranie or­
ganizacyjne, w którem wzięło udział o- 
koło 2500 osób.

Na zebraniu tem ob. Szczurek, prezes 
Zarządu Głównego Związku zdał spra­
wozdanie z przebiegu przyjęcia delega­
cji pocztowców przez min. Poczt i Te­
legrafów, p. Miedzińskiego. Rząd przez 
usta min, Miedzińskiego w sposób na­
prawdę dziwny i niesłychany odmówił 
w zupełności spełnienia postulatów po­
cztowców!

W wyniku ożywionej dyskusji walne 
zebranie Związku uchwaliło gotowość 
poparcia strajkiem swych żądań. Za­
rząd Główny przystąpi obecnie do or­
ganizowania strajku, którego terminu 
rezolucja nie ustala.

Powszechne oburzenie wzbudziła ro­
bota enpeerowskich rozbijaczy, którzy 
przez związek niższych funkcjonariuszy 
pocztowych, będący pod ich wpływami, 
rozpoczęli akcję antystrajkową i wydali 
prowokacyjne ulotki.

Szczegóły sprawozdania na str. 4-ej 
w ruchu robotniczym.

WYBORY 00 WARSZAWSKIEJ RADY 
MIEJSKIEJ

KŁAMSTWO „GŁOSU CODZIENNEGO”
Warszawski organ N. P. R. postano­

wił widocznie swoją akcję przedwybor­
czą zakropić sosem antysemickim. „Do­
wiedział się" przeto wczoraj, że P. P .S. 
zawiera blok wyborczy z Bundem, i „re­
welację" tę ubrał w dowcipy raczej... 
czwartorzędne.

Jesteśmy upoważnieni do oświadcze­

nia, że P. P. S. staje do wyborów samo­
rządowych w Warszawie zupełnie sa­
modzielnie i żadnych „poufnych" konfe­
rencji z nikim nie prowadzi.

Rzecz naturalna, nasza kampanja wy­
borcza — ku żalowi „Głosu Codzienne­
go" — nie będzie prowadzona w imię 
walki rasowej czy wyznaniowej.

KOMITET WYBORCZY INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ
Do składu Komitetu Wyborczego In­

teligencji Pracującej, którego odezwę 
podaliśmy wczoraj, wchodzą: sen. Kop­
ciński, Gustaw Daniłowski, M. Downa-

rowicz, T. Hartleb, dr. Małynicz, J. 
Smulikowski, B. Czarkowski, Wojeński, 
Seczkowski, A. Zelwerowicz, J. Dorna- 
niecki, Klępiński.

JAK TO JEST NAPRAWDĘ Z TYM MAGISTRATEM?
„Gazeta Warszawska Poranna" pró­

buje zrzucić ze siebie odpowiedzialność 
za dotychczasową gospodarkę magi­
stracką w Warszawie.

Jak tedy wyglądają fakty?
W Magistracie jest 16 osób na stano­

wiskach kierowniczych, z tego do pra­
wicy należą: prezydent Jabłoński, wice­
prezydent Jankowski, wice-prezydent

liski, wice-prezydent Rottermund, ław­
nicy: Zieliński, Cywiński, Kronenberg, 
Tłuchowski, Jakimiak, Plenkiewicz, Ko­
ralewski i z prawicy żydowskiej ławni­
cy: Wajsblatt i Bychowski.

Jakie więc interesy i czyje poglądy 
decydowały o polityce samorządowej?

Trzynastu na szesnastu) A bez ży­
dów — dziesięciu na szesnastul

PRECZ Z LICZNIKAMI!
W dalszym ciągu naszej ankiety pod 

hasłem:
PRECZ Z LICZNIKAMI!

zabiera dzisiaj głos w „Robotniku" in­
tendent warszawskiego „Pogotowia Ra­

tunkowego", p. Trzebiński.
P. Trzebiński stwierdza szkodliwość li­

czników dla akcji „Pogotowia Ratunko­
wego".

Szczegóły na str. 2-ej.

PREZYDENT ŁODZI, CYNARSKI ZOSTAŁ 
ZAMORDOWANY

NA ŚLAD MORDERCY NIE NATRAFIONO
Łódź, 14.IV. (PAT.). Dziś, o jodl. U  

przed poł., został zamordowany prezy­
dent miasta Łodzi Morjan Cynarski. 
Według dotychczasowych wyników śle­
dztwa, morderstwo zostało dokonane w 
sposób następujący:

O godz. i  1-ej prezydent Cynarski o- 
puścił swe mieszkanie, znajdujące się na 
pierwszem piętrze w domu przy ul. An­
drzeja Nr. 4. Po chwili, jeden z lokato­
rów tegoż domu, wychodzący również 
ze swego mieszkania, usłyszał z dołu 
klatki schodowej krzyk „Złodziej! Ra­
tunku!" Lokator ów zbiegł szybko ze 
schodów i znalazł prezydenta Cynar- 
skiego, leżącego  na ostatnim stopniu 
klatki schodowej, oraz ujrzał jakiegoś 
mężczyznę szybko wybiegającego z klat­
ki schodowej do bramy. Prezydent Cy­
narski otrzymał pchnęcie nożem poniżej 
klatki piersiowej. Śmierć nastąpiła na­
tychmiast, prawdopodobnie skutkiem 
równoczesnego udaru serca. Na ślad 
mordercy dotychczas nie natrafiono.

Na miejsce zbrodni zjawili się p. wo­
jewoda, kierownik miejscowych władz

mia-policyjnych oraz przedstawiciele 
sta. Śledztwo trwa.

Według wieczornych depesz PAT., 
moderstwo nastąpiło w następujących 
okolicznościach:

Kiedy prezydent zszedł na parter, za­
uważył, że jacyś osobnicy usiłują dostać 
się do sklepu wejściem od klatki scho­
dowej. Wówczas prezyrent krzyknął: 
„Złodzieje". Na to jeden z osobników 
przyskoczył do prezydenta i uderzy! go 
nożem w okolicę serca.

• 'i:

Wśród mieszkańców domu, w którym 
mieszkał prez. Cynarski, panuje przy-' 
puszczenie, że morderca, nosił się od, 
kilku dni z zamiarem dokonania zbro­
dni i w tym celu starał się wtajemni­
czyć w tryb życia prezydenta. Przed 2 
dniami nieznany osobnik zgłaszał się do 
jego mieszkania, dopytując się o które) 
godzinie prezydent wychodzi rano z do­
mu.

P. Cynarski był prezydentem Łodzi 
od lat 4. Należał do Związku Ludowo-, 
Narodowego.
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Z B L I Z K A  I Z  D A L E K A
PAMIĘCI MARJANA.

i Przed kilku dniami święcono w 
Cytadeli pamięć M arjana Dąbrow­
skiego, zmarłego przed rokiem  puł- 

; kownika. Ufundowano, mianowicie, 
bibljotekę dla żołnierzy jego imie­
nia. „Cytadela" i „Bibljoteka" — 

.pięknie kojarzy się ze sobą w pa­
mięci każdego przyjaciela tego rzad­
kiego człowieka, „Cytadela” — bo 
to była Bastylja niewoli, k t°rą  on 
burzył od zarania życia młodzień­
czego. „Bibljoteka” — bo kochał 
książkę i pragnął dźwignąć króle­
stwo W iedzy i królestw o Rozumu 
na gruzach dzisiejszego opłakanego 
ustroju krzywdy m aterjalnej, krzyw­
dy moralnej, krzywdy, k tórą każdy 
dzień zadaje Prawdzie i Pięknu i 
Dobru.

Znałem M arjana Dąbrowskiego 
(brata Józefa „Grabcem ” zwanego) 
od dawna, jeszcze w czasach, kiedy 
jako jeden z najmłodszych rew olu­
cjonistów pepeesowych przebywał 
konspiracyjnie w Siedlcach. Znałem 
go w r. 1905, kiedy tam  pismo zaczął 
wydawać, budzić lud ospały cegla­
rzy siedleckich. Dobrze on się na­
pracow ał i nasiedział po kozach aż 
znalazł się w  Raperswilu, gdzieśmy 
się znowu spotkali w Muzeum Pol- 
skiem i długie ze sobą spędzali mie­
siące. W idziałem  go następnie w 
Brukselli, gdzłe uczył się w uniwer­
sytecie i pisał i kochał się. Zacny 
to  był i kochany człowiek, pełen en­
tuzjazmu i miłości do końca. Szedł 
trochę inną niż ja drogą, ale zawsze 
zachowałem dla niego nietylko wie­
le szacunku i przywiązania, ale i 
wiele miłości, Byliśmy obaj z pa­
miętnego roku 1905-go. Dzisiejsze po­
kolenie daty tej nie pamięta, nie zdaje 
sobie sprawy czym data ta  była w 
życiu poprzedniego pokolenia. Czy­
tam  dzisiaj: „Pierwsze uderzenie w 
carat". Oczywiście. A le moralnie, 
psychicznie było to niezwykłe wyol­
brzymienie duszy zbiorowej narodu. 
W listopadzie 1905 roku W arszawa 
była czymś innym niż w listopadzie 
1904 roku. Ludzie uśmiechali się do 
siebie, kłaniali się sobie na ulicy, pa­
dali sobie w objęcia. Szedł jakiś dzi­
wny prąd  po nerw ach społeczności: 
prąd  zbliżenia, całkowania, transfuzji 
'krwi. Dokonywała się „przemiana 
wody w krew ", jak uczył Słowacki 
i  W yspiański. Z człowieka opadały 
łuski złych nawyknień, chowały się 
w głąb świadomości złe instynkty. 
Zapadli się kędyś w przepastne głę­
bie nocy szpicle; nie było słychać o 
kradzieżach. Mówiono, że rząd chce 
pogrom wywołać i spontanicznie ca­
łe ulice zbroiły się w co kto mógł, ro­
botnicy i burżuje stali na warcie w 
,całej dzielnicy robotniczej—od P ra­
gi po W olę i Powązki. Było coś pod­
niosłego w tej chwili i gdy chodziłem 
podówczas po ulicach W arszawy, 
przypomniałem sobie ustęp z Pam ię­
tn ika pow stańca Stanisł. Krzemiń­
skiego, który  pisał, że w przededniu 
1863 roku  ludzie chodzili po ulicach 
W arszaw y i po oczach poznawali, 
kto idzie z powstaniem, a kto stro-

S P R A W O Z D A N I E  
TEATRALNE

TEATR NARODOWY: „Farys", kome- 
dja rom antyczna w 7-miu obrazach S ta­

nisław a M iłaszewskiego.

. Słowacki uczcił piękną dumą życie i 
śmierć em ira Rzewuskiego, k tóry  nie 
znajdując da siebie działalności w  spę- 
jtanej ojczyźnie szukał przygód na tu ­
reckim  wschodzie, zdobył sobie wśród 
iTurków w ielkie uznanie, potem  w rócił 
|do Polski, aby wziąć udział w pow sta­
niu listopadowem  i po bitw ie pod Da- 
'szowem został zabity przez zbira car- 
jskiego sztyletem , k tóry  mu niegdyś po­
darow ała jedna z kochanek wschodnich. 
'S tanisław  M iłaszewski, znany dotych- 
'czas jako subtelny poeta liryczny i k ry ­
tyk  obrał sobie tego emira na bohatera 
swojej komedji rom antycznej. Zamiar 

.'oryginalny, ciekaw y i trudny. Komedja 
nosi ty tu ł „Farys", co znów przypom i­
na nam utw ór M ickiewicza na tem at 

i swobodnego pędu rycerza arabskiego, 
nie lękającego się żadnych przeszkód i 
rw ącego się w bezkres. Tego lotnego 
pędu na łeb na szyję niewiele jest w 
sztuce M iłaszewskiego (nowoczesne fa- 
rysostw o znalazło w yraz w  „Demonie 
ruchu" S tefana Grabińskiego), natom iast 
mamy w  niej coś jakgdyby poetycką a- 
nalizę romantyzmu.

| Rom antyzm  czynu szamocącego się 
zdała od kraju zostaje przeciwstawiony 
rom antyzm owi m arzenia i rom antyzm o­
wi pozy. Niesłusznie — gdyż obydwa 

; rodzaje rom antyzm ów ściśle łączyły się 
!z sobą — i zawsze łączą. Niema czynu

— ke^po­

LICZNIKI PARALIŻUJĄ AKCJĘ „POGOTOWIA 
RATUNKOWEGO”

(W ywiad „R obotnika z p. Trzebińskim , intendentem  
„Pogo tow ia  R atunkow ego").

(r) Jak to było do przewidzenia liczni­
ki telefoniczne pomysłu p. min. Miedziń- 
skiego nie tylko są klęską dla życia go­
spodarczego', nie tylko są dokuczeniem 
najszerszym warstwom ludności, ale są 
również w najwyższym stopniu szkodli­
we dla szybkiej akcji służby beapieczeó- 
stwa: „Pogotowia Ratunkowego". Racja 
bytu Pogotowia polega na tem, aby po­
moc choremu lub ofierze nieszczęśliwego 
wypadku była jaknmajszybciej udzielona. 
Czasem kilka czy kilkanaście minut sta­
nowią o życiu lub śmierci człowieka. Tej 
szybkiej pomocy Pogotowia przeszkadza­
ją wprowadzone przez p. Miedzińskiego 
liczniki telefoniczne.

To już samo powinno wystarczyć, aby 
pomysł liczników uznać za szkodliwy i 
antyspołeczny.

Oto, co mówi nam p. Trzebiński inten­
dent „Pogotowia" o skutkach wprowa­
dzenia liczników:
Od czasu wprowadzenia liczników 

telefonicznych ilość wezwań Pogoto­
wia przez publiczność zmniejszyła 
się o 50%. Dawniej każdy mieszka­
niec W arszawy, zauważywszy wypa­
dek, alarm ował „Pogotowie"—obec­

nie odszukuje się, w razie wypadku, 
policjanta, który  dopiero wzywa 
„Pogotowie", płacąc za telefon 20- 
groszowy haracz z własnej kieszeni, 
z własnych szczupłych poborów!

Dawniej lekarz „Pogotowia", po za­
łatw ieniu jednego wypadku, telefo­
nował do biura „Pogotowia", zapy­
tując, czy w rejonie, w którym  prze­
bywa, hiem a jakiegoś innego wypad­
ku. W  ten sposób akcja ratownicza 
była usprawniona, pomoc była na­
praw dę szybka i doraźna. Obecnie 
po każdym w ypadku karetka pow ra­
ca na stację „Pogotowia", co oczy­
wiście utrudnia i opóźnia akcję ra to ­
wniczą. Jeżeli zaś lekarz telefonuje 
z cukierni, apteki, czy sklepu na sta­
cję, płaci za telefon z własnej kiesze­
ni. Je s t to filantropja, do której nie 
jest zobowiązany.

Posiadaliśmy w mieście w loka­
lach publicznych około 1000 puszek, 
gdzie publiczność wrzucała drobne 
datki po użyciu telefonu. W prow a­
dzenie liczników .wyeliminowało te 
puszki, pozbawiając „Pogotowie" o- 
koło 2000 zł. miesięcznie dochodu!

LIST
DO P. MIEDZIŃSKIEGO

Od jednego ze znanych nam dawnych 
wybitnych członków P. O. W. otrzyma­
liśmy list następujący, który bez słowa 
zmiany umieszczamy. Red.

Panie Ministrze!
Kierow ane przez Pana Ministerjum 

Poczt i Telegrafów w jednym ze swych 
ostatnich komunikatów, występując w 
charakterze rzecznika interesów  P. A. 
S. T-y, potępiło izekom ą lichwę, upra­
wianą przez właścicieli cukierni, aptek 
i t. p., pobierających za korzystanie z 
telefonu po 10 — 20 gr.

M INISTER MIEDZINSKI PROSTUJE.
(PAT.). Min. Poczt i Telegrafów ko­

munikuje: W obec mylnej in terpretacji 
przez n iektóre organy prasy  zatw ier­
dzenia nowej taryfy opłat telefonicz­
nych z dnia 1 kw ietnia r. b. i opubliko­
waniem jej już po tym terminie, Min. 
Poczt i Telegrafów wyjaśnia:

„Zatw ierdzenie nowej taryfy z dn. 1 
kw ietnia r. b. ma jedynie to znaczenie, 
że Min. Poczt i Telegrafów nie ma nic 
przeciwko wprowadzeniu tej taryfy od 
daty  1 kw ietnia wzwyż. Jednak  wpro­
wadzenie w życie nowej taryfy zastoso­
w ane być musi do ogólnie obowiązują­
cych przepisów prawnych oraz uzna­
nych zwyczajów, do zsiian których mi­
nister Poczt i Telegrafów nie ma ani 
kompetencji, ani nie leżało to  w  jego in­

tencjach. Zatwierdzenie taryfy jest spra­
wą między Polską A kcyjną Spółką Tel. 
a Min. Poczt i Telegrafów. Natomiast 
data prawomocnego wprow adzenia jej 
w  życie jest spraw ą między tą  spółką a 
jej kontrahentam i, t. j. abonentam i te ­
lefonów i nastąpić może jedynie, w e­
dług ogólnych norm prawnych. Odpo­
wiedzialność za ich zachowanie jest wy­
łącznie spraw ą kontrahentów ".

Sprostow anie to, k tó re  w istocie ni­
czego nie prostuje, jest jeszcze jedną 
kom prom itacją p. m inistra M iedzińskie­
go i dowodem, że p. M iedziński szuka 
gorączkowo wyjścia z niemiłej sytuacji, 
w k tó rą  się zap lątał przez swoją igno­
rancję prawną!

PRZEKROCZENIE FUNDUSZU DYSPOZYCYJNEGO
Min.. Spraw  W ewnętrznych, w  poro­

zumieniu z Min. Skarbu, wyraziło zgo­
dę na przekroczenie kredytu  funduszu 
dyspozycyjnego m agistratu w m. kw iet­
niu i maju 1927 r. o 28.000 zł., a to  w 
związku z zamierzonem udzieleniem 
subsydjum dla Kom itetu m iędzynarodo­

wych zawodów konnych (15.000 zł.), 
w ydatkam i związanemi z przyjęciem u- 
czestników  Zjazdu lekarzy słowiańskich
(zł. 5.000) i uczestników M iędzynaro­
dowego kongresu medycyny i farmacji
wojskowej (8000 zł.).

ni... Oto w jakiej aureoli pamiętam 
M arjana Dąbrowskiego. M iał jeszcze 
dwadzieścia ’i t  do przeżycia — tak 
mało, stanowcza za mało! i wypełnił 
te dwa dziesięciolecia zaszczytna i 
nad wyraz ofiarną pracą. Mniemam 
jednak, że w całej tej pracy korzy­
stał z promieni, z ciepła tej przecud­
nej kuli słonecznej, k tó ra  zapaliła się 
w jego piersiach owego przedziwne­
go roku tysiąc dziewięćsetnego i pią- 
tego.

Niechaj pamięć o M arjanie trwa!

Niechaj żyje w kręgu słonecznym 
tej pamięci pokolenia Niepodległej, 
k tórą i on tworzył W męce, w  znoju, 
w radosnej męce, wśród nocy „złotej 
od miesiąca" Nadziei! Powojenne po­
kolenia nie znają już owej męki, onej 
ofiary, onego cudu, k tóry  dokony­
wał się w każdej szlachetnej duszy 
polskiej. Niechaj ukorzą się i głębo­
ko zadumają nad mogiłą i Marjana 
Dąbrowskiego i ślubują, że jego dro­
gami pójdą.

Henryk BezmaskL

Od czterech la t mam w domu te le­
fon, przejęły w raz z mieszkaniem, płacę 
za niego, a jednak w spisie abonentów 
nie figuruję. Dlaczego? Dla prostej przy­
czyny: przyjemność figurowania w ka­
talogu kosztuje ni mniej ni więcej tylko 
50 złotych *), gdyż tyle żąda P. A. S. 
T-a za przepisanie telefonu na inne na­
zwisko. W pomieszczonych w katalo­
gu w arunkach korzystania z aparatów  
telefonicznych, opłata ta, będąca w tej 
wysokości rzeczyw istą lichwą, nie figu­
ruje, więc me wiem na jakiej podstawie 
jest ona ściąganą. Koszt w łasny P. A. 
S. T-y przy załatw ianiu formalności 
zmiany nazw iska posiadacza telefonu 
może wynosić co najwyżej za druki i 
manipulację 2 złote! Je s t lichwa, czy 
niema lichwy Panie M inistrze?

Na w ydatek jednorazowy 50 złotyęh 
od czterech la t nie mogłem się zdobyć 
Pan M inister jest zwolennikiem rów no­
ści zasad przy obliczaniu opłat za wo­
dę, św iatło i telefon. Ja  również, z tem 
zastrzeżeniem, że nastąpi równość za­
sad przy obliczaniu poborów urzędni­
czych, według skali stosowanej wzglę­
dem ministrów. Kwalifikacje mamy ró­
wne: jesteśmy ludźmi uczciwymi, pił- 
sudczykaou, w jednym wieku, mamy 
poza sobą w ykształcenie wyższe, pewien 
dorobek pracy dla Państw a i t. p., no i 
Pan, Panie M inistrze, sądząc z fachu i 
poczynań Pana, zna się tyle na Poczcie 
i Telegrafie co ja i naodw rót. W  jed­
nym kierunku, mimo mej skromności, 
muszę stwierdzić, że mam lepsze kw a­
lifikacje. Potrafię lepiej, bez licznika, Ra­
chować! W  ogłoszonym w Nr. 95 „Gło­
sie P raw dy" kom unikacie M. P. i T. po­
wiedziane jest, że „w sumie jednak 
koszt rozmów będzie tańszy o 37 proc. 
Oczywisty błąd w obliczeniu! Telefon 
kosztował 16 złotych, prowizorycznie 
podwyższono cenę do 20 zł. Dziś przy 
ograniczonej do minimum ilości rozmów 
każą mi płacić złotych 22, czyli o 6 zł. 
więcej, co stanowi, Panie M inistrze, o 
37 proc. drożej, a nie taniej!

Z powyższego wynika, że o lichwie 
lepiej nie mówmy, bo może okazać się, 
że... upoważnienie do jej upraw iania da­
je Pan M inister Poczt i Telegrafów.

OBSZARNIK 
ZABIŁ ROBOTNIKA

(telefonem z Lipna)
Czwartek, 14 kwietnia*

Dziś o godz. 10-ej rano majątek
. Lip'Kawenczyn, gm. Obrowo, pow, 

no, stał się terenem strasznej zbrod 
ni. Obszarnik Zdzisław Kiwierski za­
bił robotnika Zdzisława Jezierskiego.

Kiwierski przywołał robotnika do 
dworu i polecił mu, aby usunął się 
wraz z ojcem z mieszkania (dostał on 
terminatkę dn. 1 stycznia). Robotnik
uzależnił wyprowadzenie się od
dania mu zaległych świadczeń, 
odpowiedzi na to, zbrodniarz - ob­
szarnik wystrzelił do robotnika, ce­
lując w serce. Kula utkwiła w krę­
gosłupie, powodując natychmiastowa 
śmierć.

Obszarnika aresztowano.

ŁAŃCUCH
NA FUNDUSZ IM, MARJI 

PASZKOWSKIEJ
St. Podgórska złożyła 3 zł. na fundusz 

im. M. Paszkowskiej, wzywając Marję 
Węglewską i dr. Latkowską do złoże­
nia takiej samej sumy.

Tow. Z. Praussowa złożyła 3 zł. wzy­
w ając ob. ob. M. Radziwiłowiczową i 
Hannę Witkiewiczową.

Hanna Paschalska złożyła 3 złote 
wzywając W. Podgórskiego i St. Wo-‘ 
glewskiego.

Z poważaniem 
Osobisty znajomy Peowiak.

W arszawa, 11 kw ietnia 1927 r.

*) A od biur pobiera się nawet całe 100 
złotych!

A

O O T E Ó

PROF. PETRAŹYCKI
obchodzi jubileusz 35-lecia swej owoc­

nej pracy naukowej.

zy. Nie trzeba się obawiać samego wy­
razu „poza". Są pozy szlachetne, bez­
interesowne, wogóle człowiek przecież 
zawsze dąży do ziszczenia siebie jako 
ideału, a więc „pozuje". „Poza jest 
dziś naw et środkiem  pedagogicznym, 
zalecanym przez tych, co rozmyślają 
nad metodami rzeźbienia charakterów  
ludzkich. Dziś wogóle inaczej pa trzy ­
my na te  sprawy. „Teatralizacja życia" 
nie jest tylko hasłem  literackiem , lecz 
rozdziałem z tak  zw. psychotechniki. 0  
tyle więc odbiegliśmy od epoki rom an­
tyzmu — nie potrzebujem y z nim wojo­
wać, ani go „rewidować", jak to się 
jeszcze wciąż w  Polsce robi, możemy 
owszem korzystać ze wszystkiego, co 
w  nim było „dynamiczne".

Sztuka M iłaszewskiego rozpada się na 
dwie części. Pierw sza obejmuje przy­
gody em ira na wschodzie, druga w Rzy­
mie i w kraju. Pierw sza przypom ina z 
początku sztukę Ossendowskiego „Żywy 
Budda", k tó ra  przedstaw ia conquista- 
doia niemieckiego hr. U ngerna - Stern- 
betga, bratającego się podczas wojny w 
dalekiej Azji z różnymi Mongołami, aby 
z tego w ykuć pożytek dla swej ojczy­
zny. Tak samo hr. W acław, tylko że 
jest szlachetniejszy. Obaj w ystępują ja­
ko bohaterow ie już sławni i gotowi; w y­
padki, k tó re  się dzieją, są już tylko pró­
bą ich bohaterstw a. W  „Farysie” o 
tyle jest lepiej, że W acław  nie utrzym u­
je się na jednakiej wyżynie. Kocha Le- 
ilę, żonę swego przyjaciela, sułtana 
Dżelaeddina, zyskuje jej wzajemność, 
lecz w skutek  tego upada jego siła (kara 
za grzech?) dostaje się do niewoli i mu­
si ścierpieć tę  hańbę (?), że przyjaciel 
go wykupuje. W ykupiwszy, nie mści 
się, owszem odstępuje mu żonę. Zdaje 
się, że autorow i majaczył się tu  jakiś

w ątek dram atyczny, lecz ostatecznie 
wypadki te  pozostają bez wyniku, au­
tor nie in terpretu je ich, nie wydobywa z 
nich myśli dram atycznej, wciąż gubi ją 
w  złotym piasku dygresji lirycznych.

W drugiej części kocha się w hr. W a­
cławie heroina mniej szlachetna niż Le­
ila, lecz za to  bardziej ludzka: Polka,
Delfina, k tó ra  w Rzymie prowadzi dom 
szeroki, sama jest rom antyczką—przyj­
muje u siebie rom antyków . Tu jednak 
i au tor i osoby komedji popełniają nie­
ta k t po nietakcie. Delfina, k tóra, jak 
się zdaje, ma rom antycznego bzika na 
punkcie mistycyzmu, wyśmiewa wobec 
W acław a zakochanego w  niej księcia 
Eustachego za to, że naśladuje Byrona. 
Z kolei W acław  kompromituje Delfinę: 
biedaczka radaby  siąść z nim na koń i 
polecieć w  dal, w  stepy, — a on ją o- 
trzeźwia: „zlecisz z konia", czy też
„tam  cię mogą napaść zbóje". J a  są­
dzę, że to  bardzo brzydko i nie po ry­
cersku ze strony hrabiego; ta  niewiasta 
może zresztą doskonale jeździć konno i 
nie bać się bandytów , a jednak być n a ­
dal zakutą m arzycielką. Podobnie też 
ks. Eustachy: może sobie bajronizować, 
lecz że w  pojedynku hr. W acław w ytrą­
ca mu szablę, to  już jest los słabszego 
czy mniej zręcznego. Potem  Delfina 
przyjeżdża do hrabiego do jego dworku 
w Polsce, aby wziąć u jego boku udział 
w pow staniu. H rabia nietylko jej ofer­
ty  nie przyjmuje ale ponadto urządza jej 
przykry  i znowu nie bardzo rycerski 
kaw ał: jeden z jego przyjaciół w stroju 
arabskim  zbliża się do Delfiny, ta  ści­
ska go, myśląc, że to W acław, odkryw a 
pomyłkę, lecz ów frant tak  jej zaw ra­
ca głowę patetycznem  gadaniem, że bie­
daczka akceptuje pomyłkę i gach ją u- 
wozi. T ak  uwolniwszy się od baby, W a­

cław z towarzyszami, do których przy­
łącza się i ks. Eustachy, wyruszają w 
pole jako partyzanci.

Ta satyra jest słaba i, jak starałem  
się wykazać, niesprawiedliwa. Od „No­
wej D ejaniry" Słowackiego, bodaj aż 
do „Hilarego" Iwaszkiewicza w poezji 
polskiej zupełnie niepotrzebnie obśmie- 
wa się m arzenie i tak  zw. literaturę. 
Miłaszewski gdy chciał coś od siebie 
powiedzieć, nie mógł znaleźć innej no­
wej myśli, a przez to stanął naw et po­
niekąd w  sprzeczności ze swojem zało­
żeniem, by dać utw ór rom antyczny. 
Można było oczekiwać, że au tor wydo­
będzie z rom antyzm u jakiś nowy, spó­
źniony blask, skoro tak  m istrzowsko o- 
panowuje jego środki poetyckie, ale 
ziszczenia tej nadziei nie widzę.

U tw ór nie jest dram atyczny — to  ka­
żdy widzi; ale to  by nic nie szkodziło, 
gdyż dzisiaj właśnie także utw ory sce­
niczne o charakterze raczej epickim 
w ykazały dużą zdatność teatralną i na­
wet są bardzo pożądane dla reżyserów . 
Gorzej jest z tem, że naw et jako epos 
sceniczny „Farys" jest rów nież roztrzę­
siony i niewyraźny.

Jeżeli mimo to dobrze się stało, że 
„Farys" został wystawiony, to jest już 
sekretem  poezji, k tó ra  ma to  do siebie, 
że często rośnie i udaje się w miej­
scach najmniej spodziewanych i zamie­
rzonych, w sposoby jakieś dzikie i zy­
gzakowate. Otóż „Farys" niezgrabny 
jako sztuka, zaw iera w sobie mnóstwo 
m aterjału poetyckiego, któryby starczył 
na obdzielenie kilku sztuk, dla upięk­
szenia ich dialogu. Są to  „disiacta mem­
bra poelae". Powszechnie podziwiano 
„formę" M iłaszewskiego, w spaniały „ję­
zyk”, przenośnie, doskonałe naślado­
w nictwo rom antycznego „*tyiu‘\  Ja

sądzę, że w pojęciach „forma", „styl*V 
„język" ukryw a się co innego. Tu cbo*; 
dzi o  pew ien gatunek treści, o pewo* 
zakresy w yobrażeń 1 o pew ne gry wy*, 
obraźni — nie jest to  tylko szata, 1*°* 
iakjeś rozwiewne ciało. A le z temi rze-. 
czarni najlepiej będzie obcować w ksią*', 
ce, w ystawienie sceniczne budzi apetyt, 
na książkę. Niema w tem żadnego de*"; 
pektu, gdyż, jak słusznie powiada Heb*. 
bel, każda cenniejsza sztuka w końc® 
staje się „dram atem  książkowym ”.

W ystawiono sztukę z wielkim h o n o ­
rem  i pietyzmem. A utora wywoływań0 
kilkakrotnie. Publiczność, k tó ra  go j®*i 
zna z przekładu „Don Juana", snać do­
ceniła jego ta len t ulokowany tak ni*', 
praktycznie. Publiczność czuje, że abf 
doprowadzić do takiego mistrzostw* 
„formy" trzeba wielkiej energji talen*0, 
k tó ra  gdyby obracała inne koła, m oieby 

nam dała dram aturga dużej m iary. W k*' 
żdym razie „Farys" także jako w id o w 1'  
sko będzie — po skróceniach — ®*®' 
zgorszym nabytkiem  repertuaru . Dek0' 
racje D rabika są prześliczne. Aktoro®* 
należą się w ielkie pochwały. Tyle razY- 
gderałem  na nich — wczoraj podziw1* '1 
lem ich dykcję, pamięć, doświadczę®1® 
i solidarność z autorem.

Co prarwda, trudno recenzentowi P °  
jednem przedstaw ieniu ocenić, czy f f *  
była więcej czy mniej odpowiednia; 
tencje autora nie rysują się bowiem 
linjach wyraźnych, tylko w niewim^ 
kropkach, — więc może naw et i fPj*, 
wozdanie recenzenta okaże się nie® 
statecznem , ale to nie jego wina.

Karol Irzykowski*
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Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

Z KAMPANJI WYBORCZEJ 
W AUSTRJL

Jak  już pisaliśmy, za dwa tygodnie 
!odbędą się w Austrji w ybory do parla­
m en tu  i ciał samorządowych. Kampanja 
wyborcza jest w pełnym toku. O ile so­
cjalistom uda się pozyskać 300 tys. gło­
sów więcej, niż w poprzednich wybo­
rach, będą om mieli większość w parla­
mencie. Łatwo tedy wyobrazić sobie, z 
jaką zaciętością partje burżuazyjne bro­
nią swego „stanu posiadania".

Socjaliści austrjaccy rozwijają agita­
cję na wielką skalę, zwłaszcza w W ie­
dniu. Mury stolicy są pokryte ogromne- 
mi afiszami socjalistycznemu Praw dzi­
wa armja 20 tysięcy młodzieży socjalis­
tycznej z Ligi Obrony Republiki (mili­
cji republikańsko - socjalistycznej) roz­
lepiła w ciągu jednej nocy 835 tysięcy 
serji po 64 małych k artek  wyborczych 
na wszystkich murach, słupach telegra­
ficznych itp. Nowy dziennik popularny 
demaskuje obłudę i dwulicowość prasy 
t. zw. bezpartyjnej.

Jeszcze nadługo przed okresem  wy­
borczym socjaliści przygotowali pięć 
wielkich filmów wyborczych, w których 
przedstaw iają wyniki rządów socjalis­

tycznych w  Radzie Miejskiej W iednia. 
Filmy te  wyświetla się w 78 najw ięk­
szych kinach m iasta, jakoteż na jednym 
z największych skwerów, mieszczących 
do 10 tys. osób. Filmy pokazują instytu­
cje społeczne, stworzone przez Radę 
socjalistyczną, a k tóre  byłyby narażone 
na szwank, czy naw et na zagładę w ra ­
zie pow rotu do władzy burżuazji: żłob­
ki, sklepy szkolne, kliniki dentystyczne, 
domy robotnicze itd. itd.

Socjaliści, mając tak  w spaniały doro­
bek swej pracy dotychczasowej, z ca­
łym spokojem oczekują decyzji wybor­
ców.

ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW 
HOLENDERSKICH.

.• Ubiegłej niedzieli odbyły się w Ho- 
landji w ybory do rad  prowincjonalnych, 
k tóre  przyniosły socjalistom duże zwy­
cięstwo. Towarzysze nasi otrzymali 600 

itys. głosów i 120 mandatów, o 100 tys. 
głosów, a 13 mandatów więcej, niż w 
poprzednich wyborach. W żadnej pro­
wincji socjaliści nie stracili głosów, 
wszędzie zaś zyskali, naw et w miejsco­
wościach najbardziej zacofanych.

Znaczenie polityczne tych wyborów 
polega na tem, że Rady Prowincjonalne 
wybierają Pierwszą Izbę. Socjaliści są 
jedyną part ją holenderską, która wyszła 
zwycięsko z wyborów ostatnich.
POSTĘPY SOCJALIZMU W BERLINIE.

W  tych dniach odbyła się konferen­
cja organizacji socjalistycznej Berlina, 

,’na której stwierdzono, że partja, mimo 
kryzysu gospodarczego, czyni postępy 

• i rozwija się pod każdym względem. 
^Liczba członków wzrosła od końca 1925 
I roku  do końca 1926 r. z 40.300 do 45 
tys. Postęp ten jest tem bardziej godny 
uwagi, iż w tymże czasie partja komuni­
styczna, posiadająca w Berlinie jedną ze 
swych najsilniejszych organizacji, spa- 

'd ła w liczbie na 14 tys.
Główna uwaga konferencji poświęco­

na była sprawie założenia lokalnego 
dziennika socjalistycznego. Z różnych 
stron rozlegały się głosy, ze „Vorwarts", 
jako organ centralny, nie jest w możno­
ści uwzględniać w dostatecznym  stop- 

<niu potrzeb lokalnych. Należy, obok 
Wielkiego organu centralnego, wydawać 
pismo, przeznaczone dla szerokich mas, 
o ile prasa socjalistyczna nie ma być 

'Zdławiona przez olbrzymie nakłady p ra­
sy burżuazyjnej. Prawie jednomyślnie 
uchwalono rezolucję, wzywającą zarząd 
okręgowy do podjęcia kroków, w celu 
założenia nowego pisma i porozumienia 
się w tej sprawie z zarządem głównym.

NOWE „METODY” WALKI Z SOCJALIZMEM
Podczas moich wędrówek z odczy­

tami po prowincji bradzo często spo­
tykałem się z utyskiwaniami na to, 
że towarzysze, którzy nie zapierają 
się przynależności do P. P. S., znaj­
dują duże trudności ze znalezieniem  
dla siebie pracy. Czasem wprost im 
się oświadcza, że dla socjalistów 
miejsca niema.

W jednem z miasteczek, położo­
nych niedaleko Warszawy, po od­
czycie, w którym wskazywałem na 
solidarność klasy robotniczej, jako 
na nieodzowny warunek do osiągnię­
cia zwycięstwa, organizatorzy od­
czytu doręczyli mi list jednego z to­
warzyszów, należącego dotychczas 
do organizacji partyjnej, w którym 
ten tłomaczy, dlaczego w czynnej 
pracy partyjnej nie może nadal brać 
udziału.

— Wiecie dobrze, pisze ów robo­
tnik, że nie jestem chadekiem, ani 
innym, tylko proletariuszem P. P. S. 
Żebym miał zapewnioną pracę, to- 
bym pracował nadal, ale muszę wy­
ciągać rękę po kawałek chleba, któ­
rego mi nikt dać nie chce, ani nawet 
pracy, żebym mógł na niego zarobić. 
Szanowni towarzysze, wejdźcie w 
moje położenie krytyczne, które 
mnie edrzuca od was, ale trudno — 
zostanę tylko sympatykiem, a nie 
członkiem. Bo tu, jak wiecie, każde­
go członka wszyscy znają i wiedzą 
od ludzi, co kto robi i gdzie należy, 
a ja nazwany jestem buntowszczy- 
klem, socjalistą i t. d. Nie mogę to­
warzysze dłużej należeć, zbliża się 
wiosna, a ja muszę siedzieć bez pra­
cy, bo robotnik socjalista, który wal­
czy o sprawy robotnicze, a nie ma 
posady, musi umierać w naszem mie­
ście.

Przeczytałem ten list z dużą przy­
krością. Przyszło mi na myśl przede- 
wszystkiem, że niewielki musi być 
stopień uświadomienia u człowieka, 
który się zraża przeciwnościami, 
zwłaszcza, że pamiętamy z dziejów 
ruchu socjalistycznego tysiączne wy­
padki, gdy towarzysze za czasów 
carskich ani grozą śmierci, ani tortu­
rami, ani katowaniem nie dawali się 
odciągnąć od sprawy, której służenie 
uważali za swój zaszczytny obowią­
zek. Następnie pomyślałem, że odsu­
wanie się od pracy społecznej i poli­
tycznej bodaj czy ułatwi komukol­
wiek warunki egzystencji, chyba że 
na bardzo krótką metę. Ruch socja­
listyczny w warunkach legalnych u- 
mocnił się i utrwalił na tyle, że po­
trafi obronić przed śmiercią głodową 
i przed wszelkiego rodzaju prześla­
dowaniami tych wszystkich, którzy 
są z nim związani. Co więcej, ruch 
ten, zakreślając coraz większe krę­
gi, pozwala wielu robotnikom, z nim 
sprzęgniętym, ujawnić swe zdolności 
organizacyjne i administracyjne, a 
tem samem przyczynić się do popra­
wy ich bytu, o ile to jest możliwe w 
ramach ustroju kapitalistycznego.

Nie o to zatem chodzi, czy autor 
listu ma słuszność, bo każdy widzi, 
że nie ma słuszności. Gdyby bowiem 
każdy robotnik poszedł za jego przy­
kładem i odłączył się od ruchu, kapi­
taliści zbieraliby obfite żniwo bez 
przeszkód. Nie byłoby wtenczas ani 
świadczeń społecznych, ani żadnych 
praw, zabezpieczających robotnika 
przed samowolą, bo prawa te zosta­
ły wydane tylko w drodze ustępstw

przed zorganizowaną klasą robotni­
czą. Ładnieby wyglądały u nas sto­
sunki, gdyby organizacje robotnicze 
się rozkleiły, dlatego że ten czy ów 
kapitulował przed kapitalizmem, 
nie mogąc przezwyciężyć chwilo­
wych trudności w znalezieniu pracy.

Chodzi mi o stwierdzenie, że w  
chwili dzisiejszej, gdy ziemią wstrzą­
sają podziemne wulkany i niewiado­
mo, co jutro przynieść może, przed­
stawiciele zrzeszeń kapitalistycznych 
wszelkiego typu i kalibru prowokują 
na każdym kroku klasę robotniczą, 
gdyż im się wydaje, że okres dzi­
siejszy, okres kryzysu gospodarcze­
go, drożyzny i bezrobocia, rzuci znę­
kanych robotników im pod stopy, a 
wielkiemu przemysłowi ziści oddaw- 
na upragnione marzenie pozbycia się 
nienawistnych mu świadczeń społe­
cznych.

Stąd płynie to dążenie do zgniece­
nia i pozbawienia pracy wybitniej­
szych jednostek z pośród zorganizo­
wanej klasy robotniczej, w myśl za­
sady, wyznawanej jeszcze przed 
dwoma tysiącami lat: uderz paste­
rza, a rozproszą się owce.

Fakt, który zacytowałem na po­
czątku, nie jest odosobniony. Zew­
sząd bowiem nadchodzą wiadomoś­
ci o rugowaniu lub przynajmniej o u- 
siłowaniach rugowania świadomych 
robotników przez fabrykantów, 
przez majstrów, a często przez wyż­
szych urzędników państwowych, o 
których snać zapomniano przy sana­
cji.

Nawet za czasów carskich świat 
kapitalistyczny nie pozwalał sobie 
na to, do czego dzisiaj dochodzi. Zda­
rzały się nawet wypadki, zwłaszcza 
w pamiętnym 1905 roku, że fabry­
kanci, bankierzy, dyrektorzy, mając 
ustawicznie do czynienia z samo- 
zwańczemi grupkami, często o cha­
rakterze bandyckim lub półbandyc- 
kim, które usiłowały ich steroryzo- 
wać lub wyłudzić od nich pienią­
dze na jakieś podejrzane cele, zaczę­
li się liczyć z P. P. S. i często w  wy­
padkach wątpliwych zwracali się do 
P. P. S. o wyjaśnienia, a nawet o po­
moc, jak to np. uczynił w 1906 roku 
dyrektor Banku Handlowego Sawic­
ki, wzywając na pomoc bojowców z 
P. P. S., gdy do Banku wszedł w ce­
lu wymuszenia prowokator U., pod­
szywając się pod polityczną organi­
zację.

Kapitaliści ówcześni mieli więcej 
rozumu od obecnych. Rozumieli oni 
dobrze, że socjalizm w razie zwycię­
stwa ich wywłaszczy. Ale wiedzieli 
jednocześnie, że zorganizowani robo­
tnicy oszczędzą ich życie i prywatne 
mienie i dlatego woleli mieć do czy­
nienia z P. P. S., niż z dziesiątkiem 
zwarjowanych grup anarchistyczno - 
komunistycznych i tym podobnych, 
które nie dawały im pod tym wzglę­
dem żadnych gwarancji, uprawiane 
bez najmniejszych skrupułów teror 
ekonomiczny. »

Kto sieje wiatr, ten zbiera burzę. 
Warto się nad tem zastanowić. Je­
żeli kapitaliści nie zawrócą z drogi 
pozbawiania chleba ludzi za śmiałe 
wyznawanie przez nich socjalistycz­
nych przekonań, dalszy rozwój wy­
padków łatwo ich przekona, że błę­
dną drogę obrali,

Jan Krzesławski.

PRZED MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJĄ
GOSPODARCZĄ

LIST TOW. H. DBAMANDA DO KOMISJI, PRZYGOTOWUJĄCEJ 
KONFERENCJĘ Z RAMIENIA MIĘDZYNARODÓWEK SOCJALI­

STYCZNEJ I ZAWODOWEJ

j (K A .)pusTK A  P. DMOWSKlfcGO, 
®Wał ją p, Dmowski i hodował od 

(e*euVlłel® ~  “ c wl9c dziwnego, że do- 
a« się w swym „obozowym" ogród­

ku głów kapuścianych.

WYJAŚNIENIE.
eśmy proszeni o zaznaczenie, że 

* i t e t 0n0paoŁi n ‘e wch°dzi w skład Ko- 
jąCe- U W yborczego Inteligencji Pracu- 

nazwisko jego wydrukowaliśmy

1 /fest  
®b. k

*Ora> pomyłkowo.

Biura Międzynarodówki Socjalistycz­
nej i Międzynarodówki Zawodowej w y­
łoniły wspólną Komisję przygotowaw­
czą dla ustalenia taktyki delegatów ro­
botniczych na Międzynarodowej kon­
ferencji ekonomicznej.

Komisja opracowała szereg tez i ro 
zesłała je do delegatów robotniczych 
różnych krajów z prośbą o opinję. Na 
jedną z tych tez, dotyczącą sprawy za. 
bezpieczenia praw robotniczych w ra­
zie reorganizacji gospodarki światowej, 
odpowiada właśnie tow. H. Diamand, 
wchodzący, jak wiadomo, do składu 
Delegacji Polskiej, w  Uście, w ystoso­
wanym do tow. Fr, Adlera. Red.

Szanowni Towarzysze!

Genewska konferencja św iatow a ma 
za zadanie zmniejszenie aaarchji w pro­
dukcji i spożyciu nieodzownie tow arzy­
szącej ustrojowi kapitalistycznem u. Z 
rozwojem techniki i wprowadzeniem ra ­
cjonalizacji anarchja ta  wzmaga się.

By anarchję złagodzić ma powstać 
międzynarodowe uporządkowanie wy­
twórczości i wzmożenie konsumeji. Nie 
jest wykluczone, by przedsiębiorcy i 
magnaci finansowi wobec gospodarcze­
go kryzysu, chcąc uniknąć zupełnego 
gospodarczego załam ania się, stali się |

przystępnym i dla toku myśli inicjatorów 
genewskiej konferencji.

Nie rozstrzyga to  kwestji, jaki wpływ 
mieć może międzynarodowa organiza­
cja kapitału  na położenie klasy robo t­
niczej. Czy osłabienie anarchji i stąd 
pochodzące zyski, w brew  dotychczaso­
wemu obyczajowi, pójdą także na ko­
rzyść robotników  i to  w jakim stopniu? 
m śjsioj m afujsozod fe(}sa.M.3f fej £  
związku sprawa powiększenia konsum­
eji przez wzmocnienie siły kupna klasy 
robotniczej.

Dotychczas był niedostępny dla robo­
tników udział w  zyskach, powstałych 
z wzmożenia i potanienia w ytw órczo­
ści, przeciwnie wprowadzano ulepsze­
nia kosztem robotników.

Ujęcie punktu 3-go program u W asze­
go wydaje m isię zbyt ogólnikowe. Moż­
ność użycia światowej organizacji kapi­
talistycznej przeciw robotnikom  jest zbyt 
wielka, ażeby można wyrzec się kon­
kretniejszego postawienia sprawy.

Punkt trzeci W aszego program u opie­
wa:

„Międzynarodowe przemysłowe u- 
kłady należy poddać skutecznym gwa­
rancjom chroniącym tak interesy spo­
żywców, jak i prawa robotników”.

Do tego proponuję w dalszym ciągu:

KRONIKA POLITYCZNA
DEKRET O ZGROMADZENIACH.
Wczorajszy „Express Poranny” dono­

si, że Rząd przygotowuje dekret o zgro­
madzeniach. Ponieważ ustawa zgroma­
dzeniowa została już przez Sejm uchwa­
lona w drugiem czytaniu, więc dlacze* 
goby jej nie pogorszyć w drodze dekre­
tu? W Sejmie zwyciężyła lewica... Dla- 
czegóżby Rząd nie miał skorzystać ze 
sposobności, żeby lewicy zrobić „na 
złość” ?

KONFERENCJA PACYFISTYCZNA.
W  dn. 21, 22 i 23 b. m. obradować 

będzie w Berlinie trzecia z rzędu kon­
ferencja, poświęcona porozumieniu pol­
sko -.niem ieckiem u. Pierwsza konferen­
cja odbyła się w czerwcu w 1925 r. w 
Gdańsku, druga w lutym 1926 r. w W ar­
szawie. Tem atem  obrad obecnej konfe­
rencji będą głównie sprawy z zakresu 
kulturalnego.

PRZYJĘCIE DYMISJI PREZESA 
STECZKOWSKIEGO.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej, przy­
chylając się do wniesionej przez Prezesa 
Rady Banku Gosp. Krajowego prośby, 
wystosował do niego następujące pismo:

„Do pana Jana  Steczkowskiego.
Przychylając się do wniesionej prośby, 

zwalniam Pana z zajmowanego stano­
wiska Prezesa Banku Gospodarstw a 
Krajowego i poruczam mu pełnienie do­
tychczasowych obowiązków do chwili 
nominacji następcy.

Równocześnie wyrażam Panu uznanie 
i podziękowanie za dotychczasową o- 
wocną i gorliwą pracę dla Państwa.

W arszawa, d. 14 kw ietnia 1927 r.
(—) Mościcki, Prezydent Rzeczypo­

spolitej.
(—) Piłsudski, Prezes Rady Min. 

(—) G. Czechowicz, M inister Skarbu".

UDEKOROWANIE KRZYŻAMI 
„ODRODZENIA POLSKI".

Dn. 14 b .-m . p. m inister Pracy, dr. 
Jurkiew icz dekorow ał krzyżami oficer­
skimi „Odrodzenia Polski" kierownika 
Gł. Urzędu Ubezpieczeń, p. A. Korskie­
go i naczelnika W ydziału M atem atycz­
no - Ubezpieczeniowego Dep. U bezpie­
czeń Społecznych, dr. Horowitza.
ZMIANY W MIN. SPRAW WEWN.

Major A leksander Rutkowski, do­
tychczasowy kom endant Baonu M ane­
wrowego w Rem bertowie, mianowany 
został naczelnikiem urzędu bezpieczeń­
stwa w województwie łódzkiem.

Starosta Kazimierz W ielanowski prze­
niesiony został z W łodawy do Tomaszo­
wa Lubelskiego. S tarosta Ludwik Lipiń­
ski przeniesiony został ze Strzyżow a do 
Jaw orow a w województwie lwowskiem. 
S tarostą w Strzyżowie mianowany zo­
stał Adam Remiszewski, dotychczasowy 
referen t starostw a w Rawie Ruskiej. 
S tarosta w  Jaw orow ie p. Eustachy Ro­
manowski przeniesiony został w stan 
nieczynny.

Z KOMITETU SPROWADZENIA 
ZWŁOK GEN. BEMA.

P. Prezydent Mościcki przyjął god­
ność p ro tek tora  Komitetu sprowadzenia 
zwłok gen. Józefa Bema do kraju.

Godność członków prezesów honoro­
wych przyjęli: premjer marsz. Piłsudski, 
w iceprem jer Bartel, m inister Spraw Za­
granicznych Zaleski, m inister pełnomoc­
ny i poseł nadzwyczajny węgierski A le­
ksander Belitska, oraz m inister pełno­
mocny i poseł nadzwyczajny turecki 
Yahia Keroal Bey.

U MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
Minister Spraw Zagranicznych przyjął 

dziś na posłuchaniu prof. Handelsmana, pos. 
tow. Pragiera, sen. Balińskiego, p. Natanso- 
na i p. Stenela.

POŻYCZKA DLA ZAMOYSKIEGO.
A, W. donosi:
W ostatnim dzienniku ustaw ukazało się 

rozporządzenie prez. Rzpliłej, zezwalające 
crdynatowi Zamoyskiemu na zabezpiecze­
nie na hipotekach wszystkich nieruchomo­
ści, wchodzących w skład ordynacji, dłu­
goterminowej pożyczki amortyzacyjnej w 
złotych 8<( listach zastawnych Państwowe­
go Banku Rolnego, w  wysokości .4 miljo- 
r.ów zł. nominalnie. Pożyczka ta ma być 
zaciągnięta na przeprowadzenie parcelacji 
części użytków rolnych w ordynacji.

* #
*

Poselstw o sowieckie w Warszawie ko­
munikuje, iż drugi sekretarz poselstwa, p. 
Michał Mołotkowskij, został odwołany do 
Moskwy.

PRZEGLĄD PRASY
Wybory do Rady Miejskiej a liczniki.
Endecy odzyskali już swój język wy­

borczy, tak  dobrze nam znany z po­
przednich wyborów. Siebie pasują na 
„naród", a tych wszystkich, którzy  nie, 
są endekami, czy nie chcą iść pod ich 
komendą, staw iają poza nawias „naro­
du", traktują jako wrogów Polski. A le 
endecy mimo, że są „narodem ", czują 
paniczny strach przed klęską. „Dwu- 
groszówka” wzywa tedy  do jednolitego 
frontu „obozu narodow ego" i zapewnia, 
że endecy kierują się „żywą troską o 
rozwój stolicy, tak  zaniedbanej przez 
zaborcę(?)“, jakgdyby teraz  był rok 
1919 a nie 1927. Trudno o w iększy cy­
nizm i boleśniejsze samobiczowanie się.

Tymczasem „Głos Codzienny” zapo­
wiada, że enpeerow cy staną do wybo­
rów  samodzielnie, t. j. poza „narodem ".

Jednocześnie skandal „licznikowy" 
rzuca już swój cień na wybory do Rady. 
„Nasz Przegląd” polemizując z endec- 
kiemi metodami agitacji wyborczej, pod­
kreśla, że liczniki mogą oddać reakcji 
nieocenione usługi i przypraw ić lewicę, 
o srom otną klęskę. Tylko niesłusznie, 
dziennik ten utożsam ia lewicę z obozem' 
majowym. Zresztą trudno obarczyć od­
powiedzialnością naw et obóz majowy 
za postępek p. M iedzińskiego. „Kurjer 
Polski” zaś robi już z liczników hasło 
wyborcze na 22 maja.

A le okazuje się, że są też tacy, k tó ­
rzy zapewniają, że sam min. Miedziński 
nietylko nie jest winien zaprowadzenia 
liczników, ale jest... naw et przeciw ni­
kiem liczników! P. Stpiczyóski z ca­
łym tupetem , na jaki tylko jego jedne­
go stać, i z najgłębszą pogardą dla p ra ­
wdy, twierdzi, że „Glos P raw dy” nigdy 
nie należał do zwolenników systemu li­
cznikowego i że min. M iedziński rów ­
nież nie jest zwolennikiem liczników, że 
wprawdzie „zaakceptow ał" liczniki, ale 
„sprawę tę zastał na swojem biurku, 
liczniki funkcjonujące już w Cedergre- 
nie", że spełnił tylko „ciężki obowią- 
zpk", że działał w  „poczuciu tw ardego 
obowiązku” i t. d.

Byłby to zbyt wielki zaszczyt dla p. 
Stpiczyńskiego, gdybyśmy się wdali w 
polemikę z tym stekiem  głupstw i 
kłam stw. Stwierdzam y tylko, że „Głos 
Praw dy" bronił liczników, powołując 
się np. na Londyn. A co do roli p. Mie­
dzińskiego, to niech on sam mówi za 
siebie. W  „Głosie Praw dy" z dn. 2-go 
marca r. b. jest wywiad z min. Miedziń- 
skim w sprawie liczników. Czytamy 
tam (podkreślenia nasze):

...,.Stałem się przedmiotem krytyki 
w związku ą  przeprow adzoną na mój 
wniosek, przez kom itet ekonomiczny 
Rady M inistrów decyzją o w prow adze­
niu liczników telefonicznych.

...Jestem  mimo to przekonany, że ża-. 
den z dziennikarzy, piszących o tej 
sprawie, ani nie poświęcił tyle czasu 
na jej przemyślenie, ani nie miał do dy­
spozycji tych materjałów, które  jakoby 
nie zostały wzięte pod uwagę, a które 
właśnie były podstawą do wniosku mo­
jego i decyzji kom itetu ekonomicznego.

-.W szystkie trudności i wątpliwości, 
wymieniane przez prasę, były wzięte 
pod uwagę i dokładnie rozważone”.

P. Stpiczyóski sądzi zapewne, że wy­
rządza przyjacielską usługę p. Miedziń- 
skiemu, robiąc z niego biedną ofiarę te-' 
ki ministerialnej, a tymczasem kom pro­
mituje go i ośmiesza doszczętnie. Ale 
to już spraw a pryw atna obu przyjaciół.

B.

WALNE ZGROMADZENIE ROCZNE 
(SPRAWOZDAWCZO - WYBORCZE) 

ZWIĄZKU PRAC. INST. UŻYT. PUBL. 
W POLSCE ODDZ. VI (TRAMWAJE).

W  dniu 25 k w ietn ia  od b ęd zie  się w  
iokalu  Zw. Prac. H andlow ych , S ien na  
16, III p iętro , o godz. 9-ej rano i o  5-ej. 
po poł. w  p ierw szym  term inie, a o  godz. 
9 i p ó ł rano i o  5  i p ó ł po  p o ł. w  dru­
gim term inie, b ez  w zg lęd u  na ilość  
ob ecnych , zebran ie z nast. porządkiem  
obrad:

1) Zagajenie i Wybory Prerydijum. 2) 
Sprawozdania: a) Sprawozdanie z działal­
ności Związku; b) Sprawozdanie Komisji 
Kult.-Oświatowej; • c) Sprawozdanie Kaso­
we; d) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej;, 
e) Ogólna dyskusja nad całością sprawoz­
dań. 3) 1-szy Maj. 4) Wybory Komisji Skru­
tacyjnej. 5) Zatwierdzenie kandydatów do 
Zarządu przedstawionych przez poszczegól­
ne Wydziały. 6) Wybory Komisji Rewizyj­
nej. 7) Wybory Sądu Koleżeńskiego. 8) W y­
bory Komisji Kulturalno - Oświatowej. 9) 
Sprawa wyborów do Rady Miejskiej. 10) 
Wolne wnioski.

W ejście  na sa lę  zebrań  za ok azan iem  
op łacon ej k s ią żeczk i cz łon k ow sk iej za  
m. sty czeń  r. b . Zarząd.

„Międzynarodowe układy przemy­
słowców muszą zapewnić robotnikom 
sprawiedliwy udział w zyskach, uzyska­
nych drogą postępn technicznego, dro­
gą racjonalizacji i narodowej czy m ię. 
dzynarodowej organizacji przemysłu".

Rozwój społeczny musi dotrzym ać 
kroku rozwojowi gospodarczemu.

Robotnikom musi być obok konsu­
m entów dany należny udział w instytu­

cjach stworzonych do kontroli i sądo­
wego ścigania nadużyć związków kapi­
talistycznych.

Na mających się odbyć w Genewie 2 
i 3 maja socjalistycznych konferencjach 
wyjaśnimy szereg wątpliwości tyczą­
cych się trudnych i zawiłych spraw bę­
dących przedm iotem  początku dzienne­
go światowej konferencji gospodarczej.

Herman Diamand.



T E L E G R A M Y
KRWAWE WALKI HA ULICACH SZAH6HAJU

ROZWIĄZANIE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
, Londyn, 14.4 (PAT.). W chińskiej 
dzielnicy Szanghaju doszło wczoraj 
do walk między wojskami kantoń- 
skiemi a komunistami i strajkujący- 
mi robotnikami. Uzbrojeni komuniś­
ci usiłowali zaatakować główną kwa­
terę wojsk kantońskich, celem odzy­
skania zabranej związkom zawodo­
wym amunicji. Atakujący prowadzi­
li na czele swe żony i dzieci, w na­

dziei, że wojska kantońskie nie będą 
do nich strzplały. Mimo to, wojska 
kantońskie dały ognia, przyczem  
padło około 100 zabitych i przeszło 
200 rannych, wśród nich wiele ko­
biet i dzieci. Atak został odparty. 
Bezpośrednio po tem naczelny ko­
mendant wojsk kantońskich rozwią­
zał wszystkie związki zawodowe.

ROZSTRZELANIE 2 PRZYWÓDCÓW
Londyn, 14.4 (AW). Aresztowany 

przed 2 dniami przywódca centrali 
związków zawodowych w Szanghaju, 
Weng, został stracony, z rozkazu 
Czang Kai Szeka.

Pekin, 14.4 (AW), Aresztowany 
tu został i następnie rozstrzelany je­
den z najczynniejszych przywódców 
Kuomintangu — Li - Taj - Czu. Li-

Taj-Czu przybył tu z Hankou dla 
zorganizowania akcji pro komunisty­
cznej (umiarkowane skrzydło Kuo­
mintangu — partji narodowej — jest 
bezwzględnie przeciwne komunizmo­
wi, natomiast lewe skrzydło tej par­
tji ma sympatje komunistyczne.

Przyp. Red.)

STAN OBLĘŻENIA W MANDŻURII
Pekin, 14.4 (AW). Rząd mukdeń- 

ski, w porozumieniu z premjerem 
pekińskim p. Wellingtonem Coo, o- 
głosił stan oblężenia na terenie Man-

dżurji. Krok ten motywowany jest 
przez Mukden koncentracją sił zbroj­
nych Sowietów na terenie centralnej 
i wschodniej Syberji.

STANOWISKO RZĄDU SOWIECKIEGO
Moskwa,, 14.4 (AW), W razie nie­

spełnienia przez rząd pekiński żą­
dań, wyłuszczonych w nocie sowiec­
kiej, rząd sowiecki zdecydowany jest 
przeprowadzić zamknięcie syberyj­

sko - mandżurskiej granicy.

Moskwa, 14.4. Agencja telegraficz­
na TASS zaprzecza podawanym 
przez prasę zagraniczną pogłoskom 
o tranzlokacji wojsk sowieckich na 
W schód i koncentracji na granicy 
Mandżurji.

JAPONJA GROZI ZBROJNĄ INTERWENCJĄ
Tokio, 14.4 (AW). Zbliżone do rzą­

du dzienniki otwarcie mówią o ko­
nieczności zbrojnej interwencji ja­
pońskiej w razie, gdyby armja kan- 
tońska w dalszym ciągu lekceważyła 
zobowiązania chińskie wobec Japo- 
nji i naruszała znajdujące się w Chi­
nach koncesje japońskie. Rząd japoń­
ski nie dopuści także do mieszania 
się czynników obcych do wewnętrz-

no - chińskich ruchów politycznych. 
W razie wystąpienia militarnego So­
wietów przeciwko któremuś z rzą­
dów chińskich, Japonja opowiedzia­
łaby się po stronie Chin i wypowie­
działa wojnę Sowietom.

Londyn, 14.4 (PAT.). „Daily Mail" 
donosi z Tokio: G abinet postanowił 
wysłać bezzwłocznie posiłki wojsko­
we do Tientsinu i Pekinu.

POGŁOSKI 0 DYKTATURZE NA LITWIE
Ryga, 14.4 (AW). Rozeszły się tu po­

głoski o mającem nastąpić ogłoszeniu 
rządu dyktatury na Litwie. Bez wzglę­
du na dalszy rozwój wypadków, liczą 
się tutaj z powiększeniem wpływów an­
gielskich, kosztem wpływów sowieckich 
i niemieckich w polityce litewskiej.

Berlin, 14.4 (PAT.). Według informa­
cji kowieńskiego korespondenta „Berli­
ner Tageblattu", litewska part ja chrze­
ścijańsko - demokratyczna nosi się z 
zamiarem wycofania swych przedstawi­
cieli z obecnego rządu i pozostawienia 
władzy w rękach nacjonalistów.

RZĄD LITEWSKI ZGŁOSIŁ GOTOWOŚĆ 
PODJĘCIA ROKOWAŃ Z POLSKĄ?

POTWIERDZENIE POGŁOSKI PRZEZ AJENCJĘ ŁOTEWSKĄ
Ryga, 14.4 (A. W.). Wiadomości, 

podane przez niektóre poważne 
dzienniki angielskie, m. in. liberalny 
„Daily News", znalazły potwierdze­
nie urzędowej ajencji łotewskiej Le- 
ty, która ogłosiła iż rząd litewski is­
totnie zawiadomił Anglję o gotowo­

ści podjęcia bezpośrednich rokowań 
nietylko gospodarczych, ale też i po­
litycznych z Polską. Komunikat Łe- 
ty wywołał w Rydze wielką sensa­
cję i został z dużą przychylnością 
przyjęty przez wszystkie kierunki 
polityczne Łotwy.

NOTA RZĄDU LITEWSKIEGO W SPRAWIE 
STOSUNKÓW Z POLSKĄ

Londyn, 14.4 (A. W.). Wręczona 
przed kilku dniami odpowiedź rządu 
litewskiego na wspólne demarche 
przedstawicieli Anglji, Francji i 
Włoch w Kownie, w sprawie nawią­
zania stosunków gospodarczych pol­
sko-litewskich wyraża zasadniczą 
zgodę na uregulowanie sprawy że­
glugi na Niemnie.

Zgodę swą rząd litewski zaopa­
trzył jednak w zastrzeżenia, iż wo­
bec niezaspokojenia żądań litew-

0 TRAKTAT HANDLOWY POLSKO-ŁOTEWSKI
KONTRPROPOZYCJE RZĄDU ŁOTEWSKIEGO

skich w sprawie Wilna, nie uważa 
za możliwe przystąpić do rokowań z 
Polską w sprawie umowy konsular­
nej i kolejowej. Zarazem oświadcza, 
iż pochodząca z Wileńszczyzny ob­
sługa ruchu rzecznego, której dowie­
dzione zostanie, że odbywała służbę 
w armji polskiej, będzie aresztowa­
na i stawiana przed sąd. Pochodzące 
z Wileńszczyzny towary będą konfi­
skowane.

Ryga, 14.4 (A. W.). Rząd łotewski 
wręczył posłowi polskiemu Łukasie- 
wiczowi swoje kontrpropozycje w 
rokowaniach o tra k ta t handlowy pol­
sko-łotewski. Rząd Łotwy w swych 
propozycjach stoi na stanowisku wy­
łączenia towarów, określonych w 
klauzuli największego uprzywilejo­
wania w trak tac ie  łotewsko-sowiec- 
kim, z ewentualnie przyznanej Pol­
sce takiejże klauzuli. Jednocześnie

rząd łotewski, jak tw ierdzą tu  w ko­
łach politycznych, podjął akcję w 
Tallinie, zmierzającą do niedopusz­
czenia ratyfikacji przez parlam ent 
estoński trak ta tu  handlowego pol­
sko-estońskiego, przez zagrożenie, iż 
w wypadku ratyfikacji powstaną tru ­
dności w zrealizowaniu ramowej u- 
mowy handlowej łotewsko - estoń­
skiej.

PROCES ZANIBONIEGO
NOVA PROWOKACJA FASZY- 

STOWSKA.
Rzym, 14.IV. (PAT.). Dzisiejsze roz­

prawy w sprawie Zaniboniego wypełni­
ły zeznania głównego świadka oskarże­
nia Quaglji, który uniemożliwił zamach 
przez wydanie w ostatniej chwili Zani- 
boni'ego. Quaglia potwierdził wszyst­
kie oskarżenia, w szczególności co do 
generała Capello, jako inspiratora Za- 
niboniego i człowieka, zupełnie świado- 
mego jego zbrodniczych zamiarów. Kil­
kakrotnie w czasie swych zeznań Qua­
glia bronił się przed zarzutem obrony, 
te  jest on prowokatorem. W czasie ze­
znań Quaglji Zaniboni wzniósłszy rękę 
do góry, zawołał: „Przysięgam na gło­
wę mojej córki, jedynej rzeczy świętej, 
jaka mi pozostała, i t  Quaglia domagał 
się odemnie, abym mu pozwolił wraz ze 
mną strzelać do osoby premjera". Qua­
glia zerwał się i gwałtownie słowom Za­
niboniego zaprzeczył. Zaniboni oskar­
żenie swe i przysięgę trzykrotnie po­
wtórzył.

UKŁAD WŁOSKO-WĘGIERSKI
Londyn, 14.4 (PAT.). Dzienniki an­

gielskie dowiadują się z Rzymu, że 
układ włosko - węgierski podany zo­
stał do wiadomości publicznej w 
sposób bardzo ogólnikowy. W iado­
mo jednak, że port w Fiume dostęp­
ny będzie całkowicie dla handlu wy­
wozowego i przywozowego W ęgier.

WIADOMOŚCI 
T E L E  G R A F I C Z N E

— Burza, szalejąca u wybrzeży Marokka 
spowodowała rozbicie się szeregu statków, 
m. in. jednego okrętu szpitalnego. Jest wie­
le ofiar w ludziach.

— Z Bostonu donoszą, te codziennie na­
pływają z poszczególnych miast petycje 
na rzecz uwolnienia anarchistów włoskich 
Sacco i Vanzetti'ego, jednakie gubernator 
stanu Massachusetts nie chce jeszcze raj. 
mować stanowiska w tej sprawie,

— Berlińska prasa demokratyczna dono­
si, Że, w związku z systemem rugów na tle 
politycznem, stosowanym w ministerjach 
Rzeszy, ustąpić ma również szef biura pra­
sowego min. spraw zagranicznych, socjal­
demokrata, dr. Zechlin.

— Z New Yorku donoszą, ii lotnicy ame­
rykańscy Acosta i Chamberlain opuścili 
się na ziemię po dokonaniu lotu, trwające­
go 51 godzin i 12 minut. W ten sposób po­
bili oni rekord długotrwałości lotu, ustano­
wiony przez lotników francuskich.

— Bank Francuski obniżył stopę dyskon­
tową z 514 do 5£.

— W New Yorku spłonął 38-pięłrowy 
drapacz chmur 500-pokojowy hotel Nother- 
land, który w tych dniach miał być oddany 
do użytku. Pożar wybuchł z niewiadomych 
przyczyn na 34-em piętrze o godz. 8-ej wie­
czorem,

— „New York Tribune" donoei, że wszy­
scy dyplomaci chińscy w Europie postano­
wili z dniem 1 maja ustąpić ze swych sta­
nowisk, ponieważ nie posiadają żadnych 
środków finansowych.

— W Honolulu rozpoczął się kongres 
Panoceaniczny, w którym biorą udział 
wszystkie niemal państwa, położone nad 
Oceanem Spokojnym.

— Dzienniki niemieckie donoszą, te roko­
wania niemiecko . litewskie w sprawie ko­
munikacji kolejowej zakończyły się osiąg­
nięciem obustronnego porozumienia. Doszło 
również do porozumienia w sprawie wwozu 
do Niemiec wytworów mlecznych z obsza­
ru Kłajpedy.

— Niemiecka Rada Państwa zatwierdzi­
ła budżet w jego ostatecznej formie po do­
konaniu zmian przez Reichstag, oraz przy­
jęła do wiadomości uchwały Reichstagu w 
sprawie tymczasowej ustawy o czasie pra­
cy.

W i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
NIEDOŁĘSTWO RZĄDOWE CZY ZŁA 

WOLA RZĄDU?
ORGANIZACJA WYBOR0W DO RADY MIEJSKIEJ W RADOMIU.

Organizacja wyborów do Rady Miej­
skiej w Radomiu prawdziwie ucieszyć 
może endeków. Głównym Komisarzem 
wyborczym min. sprawiedliwości miano­
wało znanego endeka, sędziego pokoju 
Listkiewicza, który powołał Komitet 
wyborczy z samych bogatych kupców i 
kamieniczników, zarówno chrześcijan, 
jak i żydów — ale pomijając zupełnie 
przedstawicieli robotników! Również 
wszystkie Komitety obwodowe są obsa­
dzone przez samych endeków i ich 
przyjaciół.

W arto zaznaczyć, że w czasie poprze­
dnich wyborów (za rządu Witosa) w ka­
rdem biurze i Komitecie obwodowym

był jeden przedstawiciel robotników, 
ale obecnie — niema ani jednego!

Również tak zw. „sprawdzanie list" 
stało się w obecnych warunkach śmie-' 
szną farsą. Odbywa się to niby, jak 
przewiduje ustawa, przez 3 dni, ale tyl­
ko przez 2 godziny dziennie (wielki 
czwartek, wielki piątek i wielką sobo­
tę); łatwo więc pojąć, że sprawdzenie 
nazwisk około 70 tysięcy ludności w 
ciąga 6 godz. — i to w wielkim tygod­
niu — jest absolutną niemożliwością.

Tak to wygląda organizacja wyborów 
do Rady miejskiej za rządów „pomajo- 
wych“J

PROBLEM ROZBROJENIA
Genewa, 14.4 (PAT.). Na dzisiej- 

szem przedpołudniowem  posiedze­
niu komisji przygotowawczej konfe­
rencji rozbrojeniowej, w czasie dys­
kusji nad zastosowaniem  i przepro­
wadzeniem konwencji o ograniczeniu 
zbrojeń, delegat Belgji de Brouckere 
zaproponował podzielenie projektu 
układu na dwie części, a ,to wobec 
różnorodności sytuacji, w jakiej znaj­
dują się członkowie i nieczłonkowie 
kigi Narodów. Pierw sza część m iała­
by dotyczyć spraw, wspólnie obcho­

dzących wszystkie państwa, będące 
członkami Ligi, oraz nieczłonków, 
druga część dotyczyłaby wyjątko­
wych postanowień, odnoszących się 
do nieczłonków Ligi, jak np. zwolnie­
nia od pewnych klauzul konwencji.

Ponieważ różne delegacje oświad­
czyły, że nie mają w tym kierunku 
żadnych instrukcji od swoich rządów 
oraz z powodu zbliżających się świąt 
W ielkiejnocy, dyskusję odroczono do 
przyszłego czwartku.

MIN. CZECHOWICZ 
0 P0ZYCZCE -

W związku z artykułem p. W. Grab­
skiego w czwartkowym numerze „Kur- 
jera Warszawskiego" w sprawie warun­
ków pożyczki amerykańskiej dla Pol­
ski, przedstawiciele pism warszawskich 
zwrócili się do min. Czechowicza z za­
pytaniem, czy prawdziwe są informacje 
p. Wł. Grabskiego co do do udziału 
Niemców w projektowanej pożyczce. 
Min. Czechowicz oświadczył:

„Z wielką przykrością i ubolewaniem 
muszę stwierdzić, że artykuły p. Grab­
skiego o pertraktacjach pożyczkowych 
zawierają szereg niedorzecznych insy­
nuacji. W związku z ostatnim artyku- 
łem, oświadczam Panom, że nigdy żad­
nych pertraktacji z Niemcami w spra­
wie pożyczki dla Polski nie prowadzo­
no i nigdy nie było mowy o udziale 
Niemców w takiej pożyczce, a tembar- 
dziej o reprezentancie niemieckiego 
kapitału w Banku Polskim. Taki wa­
runek nie był też nigdy wysuwany przez 
bankierów amerykańskich, prowadzą­
cych rokowania. Obecnie jest mowa 
wyłącznie o obserwatorze amerykań­
skim i nie jest przewidywany zupełnie 
żaden przedstawiciel sfer bankowych 
innych państw".

Wilno.
TAJEMNICZA CHOROBA 

GEN. MAJEWSKIEGO.
Onegdaj zachorował tu nagle wśród 

tajemniczych okoliczności przybyły z 
Łodzi generał brygady Majewski, Gdy 
rano w hotelu Europejskim otworzono 
drzwi do pokoju, zajętego przez gen. 
Majewskiego, ujrzano go leżącego z pia­
ną na ustach i wymawiającego jakieś 
niezrozumiałe wyrazy. Zawezwane po­
gotowie przewiozło chorego do szpita­
la wojskowego. Dotychczas nie ustalono 
przyczyny nagłego wypadku.

Ł6dź
PO ZAMORDOWANIU PREZYDENTA 

CYNARSKIEGO.
W związku z zamordowaniem Prezy­

denta miasta Łodzi Marjana Cynarskie- 
go, donoszą z Łodzi, iż mimo skrupulat­
nych poszukiwań i niezwykle energicz­
nego śledztwa, na ślad zabójcy nie na­
trafiono. Utrzymuje się wersja, iż Pre­
zydent Cynarski spłoszył złodzieja, usi­
łującego się dostać do jednego z miesz­
kań domu przy ulicy św. Andrzeja nr. 4, 
w którym mieszkał prezydent, i ten 
właśnie dokonał zbrodniczego czynu.

Po południu odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Miejskiej, na którem 
postanowiono, iż do czasu wybrania

nowego prezydenta miasta, funkcje jego 
pełnić będzie wiceprezydent, inż. Wa­
cław Wojewódzki (NPR lewica). Jedno-' 
cześnie Rada Miejska postanowiła urzą-| 
dzić pogrzeb zamordowanego prezyden- 
ta na koszt miasta, wyasygnowała 5' 
tys. złotych, jako zasiłek doraźny dla 
wdowy po Cynarskim, przyznała 1.000 
zł, miesięcznej pensji dożywotniej dla 
niej oraz postanowiła wychować dzieci 
zamordowanego na koszt miasta. Naj­
starsze z trojga dzieci Cynarskiego 
(dziewczynka) liczy lat 13.

Królewska-Huta.
ECHA KRADZIEŻY PRZESYŁKI 

POCZTOWEJ.
śledztwo w sprawie olbrzymiej, pól- 

toramiljonowej kradzieży na poczcie w 
Królewskiej Hucie nie ujawniło dotąd 
bliższych szczegółów tej tajemniczej 
sprawy. Dotychczasowe dochodzenia[ 
wykazały tylko, że miejscowy urząd 
pocztowy nie stosował ściśle instrukcji 
co do nadzoru urzędników, jako też 
chronienia zawartości przesyłek. Aresz-i 
towaui zostali: naczelnik Urzędu pocz-1 
towego w Królewskiej Hucie, Trochy, \ 
urzędnik Loks, posiadający drugi klucz 
od schowku, oraz woźny.

Zbiegły urzędnik Kessler przebył gr»- j 
nicę polską w pociągu kurjerskim, Idą-; 
cym do Bytomia.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
POCZTOWCY W WALCE 0 POPRAWĘ BYTU

NIESŁYCHANA ODPOWIEDŹ MIN. MłEDZIŃSKIEGO.
(r.). Na wczorajszem walnem zebra­

niu organizacyjnem Związku Zawodowe­
go pracowników poczty, telegrafu i te­
lefonu przewodniczył łow. Jaskulski, se­
kretarzował tow. ŻyckŁ 

Prezes Zarządu Głównego Związku 
ob. Szczurek, zdał sprawozdanie z przy­
jęcia delegacji Związku przez min. Mie- 
dzińskiego. Pan minister Miedziński 
SPEŁNIENIA POSTULATÓW PRZED­
ŁOŻONYCH MU PRZEZ ZWIĄZEK 
ODMÓWIŁ. Według słów p. Miedziń- 
skiego, RZĄD LICZY SIĘ Z KONIECZ­
NOŚCIĄ POPRAWY BUDŻETU PRA­
COWNIKOM POCZTOWYM, ALE W 
OBECNEJ CHWILI JEST TO NIEMO­
ŻLIWE. Również wykluczona jest wy­
płata przedświątecznej zapomogi.

PAN MIEDZIŃSKI DRWI Z NĘDZY!

Pan Miedziński oświadczył dalej, że 
gdyby nawet wypłata zapomogi była 
możliwą, nie zgodziłby się na jej wypła­
tę przed świętami, a to ze względów 
ekonomicznych—PIENIĄDZE BOWIEM 
ZOSTAŁYBY PRZEPITE I PRZEJE­
DZONE, a nie użyte na faktyczne po­
trzeby! To, co wy sobie na wiecach 
uchwalacie — oświadczył p. min. Mie­
dziński — na politykę rządu wobec pra­
cowników nie będzie mieć wpływu!

Po sprawozdaniu ob. Szczurka zabra­
ła głos na życzenie zgromadzenia obec­
na na wiecu tow. pos, Praussowa i w 
przemówieniu, przerywanem raz po raz 
oklaskami, uzasadniała konieczność 
przeprowadzenia ostrej walki o popra­
wę bytu pocztowców. Nie strajkowaliś­
my — mówiła tow. Praussowa — już 
wiele razy, bowiem apelowano do na­
szych patriotycznych pobudek. To mu­
si się wreszcie skńczyć. Bez pracow­
ników niema Polski, Tam, gdzie cho-

PODWYŻKA PŁAC NA ROBOTACH 
PUBLICZNYCH.

Na ostatniem posiedzeniu Zarządu 
miejskiego funduszu bezrobocia uchwa­
lono podwyższyć dzienną płacę wszyst­
kich bezróbotnych, zatrudnionych na 
robotach miejskich, którzy pobierają 
dotąd 5 zł. o 10 proc., t. j. do 5 zł. 50 
gr. Podwyżka ta obowiązuje od bie­
żącej wypłaty.

Uchwała ta dotyczy 900 bezrobotnych, 
pozostali bowiem bezrobotni zatru­
dnieni przez magistrat w liczbie 2.200 
(2000 łizycznych i 200 umysłowych) o- 
trzymują już większą stawkę.

dzi o podwyżkę dochodów szwedzkiej 
spółce telefonicznej — pan min. Mie­
dziński daje ją bez protestów. Nie mu-, 
sza do niego w tej sprawie chodzić i ko­
łatać delegacje „Cedergrena". Tam, 
gdzie chodzi o słuszną poprawę bytu 
pracowników pocztowych p. Miedziński 
jest głuchy. [

W dalszym ciągu swego przemówię-; 
nia tow. Praussowa poddała d r u z g o c ą c e j  
krytyce zdrajców i rozbijaczy, prowa­
dzących antystrajkową agitację i we- 
zweła do jedności i karności w s t r a j k o - 1 
wej walce.

OWACJE DLA ..ROBOTNIKA",
W dyskusji zabierali jeszcze głos toW« 

Godusłewski, Tark, Stangreciak, Klima-j 
szewski i inni. Gdy tow. K l i m a s z e w s k i  

mówiąc o pomocy prasy w akcji p o r ­
towców wspomniał „Robotnika" na sa*1 
zerwał się huragan długotrwałych okla­
sków. .

W rezultacie uchwalono jednogłośni ( 
rezolucję pokrywającą się zasadniczo 
uchwałami Koła pocztowców W a r s z a w *

I z nastcpujacvm dodatkiem: '
„ZEBRANI DEKLARUJĄ, ŻE G O ­

TOWI SĄ DO POPARCIA AKCJI ZW' 
W KAŻDYM CZASIE STRAJKIEM 
WZYWAJĄ ZARZĄD GŁÓWNY ZW< 
DO PRZEPROWADZENIA GO". ;

Pozatem uchwalono jednogłośnie * ; 
zolucję wzywającą secesjonistów , 
Związku, niższych pracowników P« ‘ • 
T. do wstępowania w szeregi Zw. Z® 
pracowników poczty telegrafu i tel* 
nów,

Już na zgromadzenie wielu scC.csJj0f.' 
stów, oburzonych prowokacyjnemi 01 p ; 
kami związku niższych p r a c o w n i k ó w ^  

T. i T. zgłosiło swój powrót do Zwiń** 
Zawodowego.

Natomiast, jak o tem donosiliśn*?' , 
mówiono zadośćuczynienia Ż!Jd a n i n P . j ; 
cowników przyznania im zaP° 
świątecznej.

PRZEDŚWIĄTECZNA W Y P Ł A T A  

POMÓG.
Wobec złożenia dalszych p o d a ń , i

zapomóg
umysłowy^iric{..

płata przed świętami 
botnym pracownikom 15 kw>

eczTbędzie się jeszcze w piątek, 
nia. W dniu tym (od g. 5 do 7 
winni stawić się w lokalu Pa^  " .  2l)
urzędu pośrednictwa pracy (Ci*P g 
posiadacze numerków od 9.001 do



Nr. 104 mmm „ROBOTNIK *, piątek, 15 kwietnia. « t r  5

Wydawnictwa 1-szo majowe
Na dzień 1-go Maja Sekretarjat Gene­

ralny CKW przygotował wielki afisz l-o  
majowy, kolorowy, w rozmiarze 110 cm. 
na 80 cm., w cenie

1 zloty za egzemplarz.
Afisz ten jest do nabycia w Sekreta­

riacie Generalnym C. K. W. Organizacje 
jpartyjne i zawodowe, które zamówią 
przynajmniej 20 egz., otrzymają afisz w 
cenie 80 gr. za egz.

Z powodu wielkich trudności, spowo­
dowanych rozporządzeniem Ministerjum 
Poczt i Telegrafów, wysyłać bądziemy 
tylko za gotówką, uprzednio nadesłaną. 
Za zaliczeniem wysyłać nie bądziemy.

Zamówienia, razem z gotówką, należy 
nadsyłać pod adresem Sekretarjatu Ge­
neralnego CKW (ul. Warecka 7).

Pozatem Sekretarjat Generalny ma na 
składzie pocztówki z pieśniami robotni- 
czemi, a mianowicie: „Czerwony Sztan­
dar", „Międzynarodówka", „Na baryka­
dy", „Marsyljanka". Cena pocztówki wy­
nosi 5 groszy.

Prócz tego Sekretarjat Gen. wydal me­
talową (posrebrzaną) odznakę PPS-ową 
milicyjną, w cenie 1 zł. za sztukę.

Z ŻYCIA PARTJI
Solec Kujawski.

» W IEC P. P. S.
W dniu 2 kw ietn ia  odbył się u nas wiec 

P. P. S. przy udziale około 500 osób.
Po zagajeniu przez to  w. D anielaka, p rze­

m aw iał jako referen t tow. K ossobudzki z 
W łocław ka, charak teryzu jąc obecną sy­
tuację  gospodarczą w kraju. N astępnie od­
by ła  *się dyskusja.

NPR-owcy, k tórzy  od kilku dni przygoto­
w yw ali się na rozbicie w iecu, sprow adziw ­
szy z Bydgoszczy kilka swoich „filarów ”— 
zachow ali się na w iecu spokojnie, a w dy­
skusji p letli brednie, w ypow iadając się 
przeciw  utrzym aniu pięcioprzym iotnikow e- 
go praw a głosowania.

U chw alono jednogłośnie rezolucję doma­
gającą się:

1) rozw iązania obecnego Sejmu i Senatu, 
2) reorganizacji obecnego Rządu, 3) prow a­
dzenia przez Rząd energicznej w alki z bez­
robociem , z lichw ą i paskarstw em . Poza­
tem  w rezolucji w yrażono pro test przeciw  
Zamachowi reakcji na ordynację w yborczą, 
o raz  w yrażono votum zaufania klubow i Z. 
P. P. S.

Ruch zawodowy
ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU PRA­

COWNIKÓW INST. UŻYT. PUBLICZ­
NEJ W POLSCE.

W piątek  dnia 15 kwietnia, o godz. 
6-ej po poł. odbędzie się posiedzenie 
Komitetu W ykonawczego. Ze względu 
®a ważne sprawy, wszyscy członkowie 
Proszeni są o bezwzględne i punktual- 
°e przybycie.

Zjazd Związku Zaw. Rob. Przem. O- 
Ózieżowego. W  dniu 22, 23 i 24 kw iet­
n a  b. r. odbędzie się w W arszawie Il-gi 
2jazd krajowy Związku Zaw. Rob. Prze­
mysłu Odzieżowego w Polsce. Porzą­
dek dzienny Zjazdu obejmuje spraw y o- 
^"ńatowe, organizacyjne i finansowe.

Baczność Robotnicy Hut Szklanychl 
^  Fabryce szkła V erm et w Tiel wy­
buchł strajk  na skutek zastosowanej 
Przez zarząd fabryczny obniżki płac o 
15 proc. Agenci z Tiel mają werbow ać 
robotników polskich, jako łam istraj­
ków. W obec tego wzywamy wszystkich 
robotników szklanych, by pod żadnym 
P°zorem nie dali się skłonić do wyjaz­
du do Holandji, gdzie musieliby speł­
z a ć  haniebną rolę łamistrajków.

Za Centralną Komisją Zw. Zaw.
Żuławski.

posiedzenie k o m isji o k r ę g o w e j
Z^IĄ Z K Ó W  ZAWODOWYCH W  WILNIE.

W dniu 8 b. m. odbyło się posiedzenie 
E m isji Okręgowej Związków Zawodowych, 

łia  skutek ziwrócenia się W ileńskiego 
*y\-u P. P. S. o  wzięcie udziału w obcho- 

p 1 Majowym, organizowanym  przez P.
' S. postanow iono obchód urządzić wspól- 

r>e 2 p  p  g — ponadto  w ezwać Zarządy 
v ‘ązków Zawodowych do zw oływ ania 

^ o jn a d z e ó  przedm ajowycb.
^  °h ec  w ydelegow ania do Komisji O krę- 

swoich przedstaw icieli przez Związ- 
' U żyteczności Publicznej, P racow ników  

go** Skorych i Odzieżowy, Komisja G krę- 
I  * postanow iła zatw ierdzić m andaty tow. 

Tckiego, Godwoda i A ronow icza, jako 
^ k ó w  Komisji Okręgowej, 

cii ^ ‘t r y ^ o  rów nież spraw ę organiza- 
/-'v'iązku Drzewnego i Chemicznego.

y —  ........     ■ " ■    ■ —

ty , Polecenia Centralnego Komitetu
b tid v  D aw cześ°  P * P * S * r c d a k c >a »>p ° -  

1 wydaje 18-ty numer jako
* NUMER MAJOWY.
je> . 'e °n bogato ilustrowany i kosztu- 

p .*wykły numer, 40 groszy. 
pQrt°f'imy orś anizacje partyjne i kol­
eją ®rów o niezwłoczne zamówienia do 
Vysj , kwietnia, ile egzemplarzy należy

*nortî !i;e'SZycb zamówień n ie  będziemy 
bą^i I.1IUvv'*ględnić, Administracja „Po- 
3l3.JL’ Warszawa, ul. Warecka 7, teł. 

Konto P. K. O. 13-690.

ZYCIE GOSPODARCZE.
Dochody Państwowego Monopolu Spirytu­

sowego.
W  okresie od 1 stycznia 1926 do 31 mar­

ca 1927 r. t. j. w ciągu 15 m iesięcy D yrek­
cja Państw ow ego M onopolu Spirytusow e­
go przekazała  Min. Skarbu 330.266.215 zł. 
W tymże samym okresie 15 

m iesięcy prelimincywajio na 
r. 1926 i na I kw. r. 1927 263.550.000 zl. 

Nadwyżka dochodu w ynosi 66.716.215 zł.
Z Monopolu Spirytusow ego w płynęło za­

tem  o 25,32% więcej od sumy prelim inow a­
nej.

Druk banknotów 20-zlotowych.
W kilku pismach ukazała się wzm ianka 

o rozpoczęciu przez Państw ow e Zakłady 
G raficzne druku 20-złotowych banknotów . 
M inisterjum Skarbu wyjaśnia, te  Państw o­
we Zakłady G raficzne opracow ały projekt 
na wyżej -wymienione banknoty, w ykonały 
klisze niezbędne do druku, przygotowały 
pap ier i farby, samo zaś tłoczenie odbywa 
się w drukarn i Banku Polskiego.

Z P. K. O.
R ada Zawiadowcza Pocztow ej Kasy Osz­

czędności na  odbytem  onegdaj posiedzeniu 
przyznała dalsze k redy ty  dla spółdzielni 
kredytow ych i centralnej kasy  spółek ro ln i­
czych w łącznej kw ocie 8 miljonów złotych. 
Równocześnie obniżono pob ieraną dotych­
czas przez P. K. O. stopę procentow ą od 
pożyczek, a mianowicie od pożyczek, u- 
dzielanych komunalnym kasom  oszczędnoś­
ci i spółdzielniom kredytow ym  na 9%  w 
stosunku rocznym, z tem, że te  z wymie­
nionych instytucji, k tó re  otrzym ają k redy ty  
z PKO. bez gwarancji swoich banków  cen­
tralnych, p łacą ponadto  */*%' prowizji 
kw artaln ie. Stopę procentow ą od kredytów  
udzielanych uprzednio spółdzielniom  bu­
dowlanym obniżono na 9 %  w stosunku ro ­
cznym z tem, że 'A fi, z tego przeznacza się 
na am ortyzację dłużnego kapita łu . S topę od 
innych kredytów  wekslow ych ustalono na 
14% w stosunku rocznym, a od kredytów  
ulgowych na 10$. S topę procentow ą od po­
życzek lom bardow ych na zastaw  papierów  
państw ow ych i akcji Banku Polskiego ob ­
niżono na 10 A  %  w stosunku rocznym. Pod 
zastaw  papierów  kom unalnych z bezp ie­
czeństwem  pupilarnem  — na 11$ Pod za­
staw  zaś papierów  dywidendow ych — na 
11 w  stosunku rocznym.

LISTY DO REDAKCJI
Z R Y G I

„WROGOM OPERY SŁÓW KILKORO".
Szanowny Panic R edaktorze, uprzej­

mie proszę o gościnę w sprawie „ope­
rowej".

Oto śpiewałem w Rydze i specjalnie 
zainteresowałem  się stroną m aterjalną 
i artystyczną Opery narodowej łotew ­
skiej. Ten®mały, lecz zacny i dzielny n a ­
ród postaw ił Operę swą na b. wysokim 
poziomie. Deficyt Opery, w stosunku do 
deficytu Opery warsz., jest dużo więk­
szy. Lecz w tym 2-miljonowym narodzie 
ultrademokratycznym — nikt nie mówi 
słowa jednego o „zamknięciu" — ow­
szem — ostatnio obniżyli ceny w ope­
rze (i tak  dość niskiej by zwiększyć 
dostęp dla publiczności... „niebogatszej", 
niż nasza... A u nas ciągle... „zamykać"... 
bo... etc!

Cześć, panie R edaktorze. 1
Ignacy Dygas.

GŁOSY CZYTELNIKÓW.
Stosuneczki w szpitalu  Dz. Jezus, folwarku 

p. Torczyńskiego,

Dnia 20.111 b. r. został w ypisany ze szpi­
ta la  Dz. Jezus Olgierd P isarenko  z oddzia­
łu Ilia. Jednak  do dnia 31.111 pozostaw ał 
P. na oddziale z polecenia siostry  m iłosier­
dzia i p. Torczyńskiego, nie p łacąc ani gro­
sza za dalszy pobyt i za utrzym anie w 
szpitalu.

W  tym samym czasie leża ł i do dzdś jesz­
cze leży w poczekalni szpitalnej i męczy 
się S tanisław  Syrów ka, chłopiec nerw owo 
chory, którego n ie  um ieszczono na  sali ze 
względu na „brak miejsca". W idzimy stąd, 
że p. Torczyński, Oskarżony o n ieczystą go­
spodarkę w szpitalu i o przynależenie do 
b. ochrany rosyjskiej nadal sobie kpi ze 
wszystkiego, mając silne plecy w M agistra­
cie W arszawskim.

O etyce aplikantów.

Jeden  z najstarszych członków  P alestry  
W arszaw skiej p. H. C. w artyku le  umiesz­
czonym w K urjerze W arszaw skim  z dnia 
9 kw ietn ia  b, r. w  gorących słowach chw a­
li uchw ałę W arszaw skiej R ady A dw okac­
kiej zm ierzającą do w prow adzenia nume- 
rus clausus w adw okaturze.

P an  H. C. uważa, że num erus clausus jest 
konieczny z powodu niskiego poziomu e ty­
cznego aplikantów .

Otóż w  spraw ozdaniu R ady A dw okackiej 
w  W arszaw ie za rok 1926/27 czytam y, że 
Sąd D yscyplinarny Rady, na ogólną ilość 
56 spraw  dyscyplinarnych, sądził tylko 4 
spraw y dotyczące aplikantów ,

O He weźmiemy pod uwagę, te  p rak ty ­
kujących adw okatów  w  W arszaw ie jest 
ty lko  trzy  razy  więcej niż aplikantów , do­
chodzimy do przekonania na podstaw ie po­
wyższej statystyk i, t e  poziom etyk i zawo-

K R O N I K A
STAN POGODY

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj
w W arszaw ie 9°0, najniższa —0*2. W Zako­
panem rano było pogodnie, temp. —2*,
śniegu 4 cm.; w  K rynicy pochm urno, temp. 
+ 2°, śniegu 8 cm.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: w zrost zachm urzenia i  opady, 
począwszy od zachodu kraju ; potem  pogo­
da  zmienna. N a południu jeszcze pogodnie, 
Dość ciepło. U m iarkow ane w ia try  z k ierun­
ków  południowo-zachodnich. W górach 
w ia tr halny.

Nowy rozkład lotów na lin fach powietrz­
nych. Z dniem 15 kw ietn ia r. b. wchodzi w 
życie na naszych linjach pow ietrznych no­
w y rozkład lotów. Począw szy od pow yż­
szej da ty  sam oloty z W arszaw y startow ać 
będą: do K rakow a i W iednia o godz. 7.30, 
do Łodzi o  g. 15, do Lwowa o g. 14, do 
G dańska o g. 7.

Z Krakowa: d o  W arszaw y o g. 12, do
Lwowa o g. 12, do W iednia o g. 10 m. 30,

Z Lodzi do W arszaw y o g. 9, ze Lwowa 
do W arszaw y o g. 8, do K rakow a o  g. 7.

Z G dańska do W arszaw y o g. 15 m. 40.
Z W iednia do K rakow a, Lwowa i W ar­

szawy o g. 8 m. 30.
Nowy rozkład lotów  uzgodniony został z 

połączeniam i kolejowemi, b y  pasażerow ie 
mogli bez s tra ty  czasu odbyw ać podróże 
kolejow o-sam olotow e.

Poszkodowani skutkiem  nieszczęśliwych 
wypadków. Dowiadujemy się, t e  roszczenia 
osób, zam ieszkałych na teren ie  W arszaw y, 
poszkodow anych skutkiem  nieszczęśliw ych 
w ypadków przy pracy: 1) w przedsięb io r­
stwach, k tó re  się rnajdow ały  na teren ie  b. 
zaboru rosyjskiego i były pod zarządem  
w ładz okupacyjnych i 2) na w ychodźtw ie w 
Rosji w  zakładach ew akuow anych z b. za­
boru  rosyjskiego — należy zgłaszać się 
dnia 31 grudnia r. b. do Komisji dla św iad­
czeń odszkodowaniowych, k tó ra  się znajdu­
je przy inspek toracie  p racy  I okręgu, ulica 
M arszałkow ska Nr. 84.

Prezydjum Komisji Egzaminacyjnej w 
W arszaw ie dla kandydatów  na nauczycieli 
szkół średnich podaje do w iadom ości osób 
zainteresow anych, że egzaminy nauczyciel­
skie w  term inie wiosennym b. r. rozpoczną 
się w pierw szych dniach czerw ca.

Kandydaci, k tó rzy  posiadają zaw iado­
mienie o dopuszczeniu do egzaminów i za­
m ierzają zdaw ać w term inie wiosennym, 
winni nadsyłać zgłoszenia do Prezydjum  
Komisji w raz z o p ła tą  egzam inacyjną w  
czasie od dnia 20,IV do dnia 20.V.1927 r. w
poniedziałki, środy i p iątk i w  godz. 1— 2  w 
lokalu Komisji (Zakład G eologiczny Uniw. 
Warsz.).

Zam knięcie kursów  dokształcających. W
dniu 9 b. m. zostały zam knięte zorganizo­
wane przez min. p racy kursy  dokształcają­
ce dla w ychowaw ców  instytucji opieki spo­
łecznej. K ursy trw ały  w przeciągu 2 mie­
sięcy. Słuchało w ykładów 55 osób. 32 osoby 
otrzym ały dyplomy, 23 osoby — św iadec­
tw a ukończenia kursów.

Ogród Botaniczny. R ek to ra t U niw ersyte­
tu  W arszaw skiego komunikuje, t e  Ogród 
B otaniczny o tw arty  będzie dla publiczno­
ści dnia 15 kw ietnia, zam iast, jak zrwykle, 
3 maja od godz. 8 rano do zmroku. W stęp 
do O grodu mają osoby dorosłe, m łodzież 
szkolna i dzieci pod opieką rodziców, w y­
chow awców  za op ła tą  20 groszy od osoby 
każdorazow o nie w yłączając i dzieci. W y­
cieczki zbiorowe, jak dawniej, są zwolnione 
od opłaty.

Zaciąg ochotniczy. Na zasadzie art. 62 i 
63 ustaw y o powszechnym obow iązku służ­
by w ojskowej z dnia 23.V. 1924 roku, ogła­
sza M. S. Wojsk', zaciąg ochotniczy do służ­
by  w w ojsku stałem .

Do służby w wojsku stałem  w charak te rze  
ochotników  będą przyjmowani w roku 1927 
mężczyźni urodzeni w la tach  1907, 1908 i 
1909.

Term in w noszenia podań do PKU. przez 
osoby ubiegające się o przyjęcie na ochot­
ników  do służby w wojsku lądowem w szy­
stkich rodzajów  bron i i służb o raz  w m ary­
narce  wojennej upływ a dnia 1 lipca 1927 r.

W yjątek od tej zasady stanow ią podania 
ochotników, m ających w arunki do praw a 
półtorarocznej służby wojskowej, k tó re  n a ­
leży przyjm ow ać do dnia 5 lipca 1927 roku.

Przegląd wojskowo - lekarsk i ochotników  
przez komisje przeglądow e odbędzie się w 
term inie ogólnego poboru rocznika 1906; 
term in staw ienia do komisji poborow ej bę­
dzie podany w  obw ieszczeniach o poborze 
rocznika 1906.

Osoby, m ające zam iar odbyć służbę w 
wojsku stałem  w charak terze  ochotników, 
pow inny składać w Pow iatow ej Komendzie 
U zupełnień, w łaściwej dla faktycznego 
m iejsca zam ieszkania, w łasnoręcznie pisane 
podanie z życiorysem p e ten ta  i dołączyć 
po trzebne dokumenty.

dowej aplikantów  adw okackich n ie  jest by­
najmniej niższy od poziomu etyk i adw oka­
tów.

Aplikant.

P A Ń S T W O W Y  M O N O P O L  
S P I R Y T U S O W Y .

W ódki czy ste  pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 45°. Naj­
przedniejsza wódka „wyborowa** mocy 45°.

Obowiązkowa sprzedaż we wszystkich handlach win i spiry- 
tualij oraz w restauracjach. W Warszawie — również i w sklepach 
detalicznych Państwowego Monopolu Spirytusowego: ul. ul. Młynar­
ska 7, Czerniakowska 139, Marszałkowska 1, Inflancka 1.

i ******

WYPADKI
2 SAMOBÓJSTWA Z POWODU 

BRAKU PRACY.
W bram ie domu nr. 33 przy ul. Dłu­

giej o tru ł się esencją octową, wypijając 
zaw artość dwuch buteleczek, robotnik 
ostatnio bez pracy, 23-letni Stanisław  
Szczepański. Pogotowie przewiozło des­
pera ta  do szpitala św. Rocha. Badany 
w szpitalu Szczepański zeznał, że od 
stycznia r. b. pozostaje bez pracy, a nie 
chcąc być dłużej ciężarem b ra tu  swe­
mu, u którego jest na utrzymaniu, po­
stanowił pozbawić się życia.

— W bram ie domu nr. 11 przy ul. 
W aliców napił się esencji octowej bez­
robotny Kopel Froma, którego również 
Pogotowie przewiozło do szpitala ży­
dowskiego.

STRASZNY WYPADEK 
W GARBARNI.

W czoraj w południe w fabryce gar­
barskiej i tasiem  gumowych p. f. „I. C. 
H. Blunck” przy ul. Nowolipie nr. 44/46 
na oddziale składów surowych m aterja- 
łów i transmisji, wydzierżawionych przez 
Jana  Hom a, robotnik Jan  Perkow ski w 
czasie pracy został porwany za fartuch 
przez w ał transmisyjny. Robotnik został 
uderzony o ścianę i podłogę. Na alarm 
m otor w krótce zatrzymano. Mimo to 
Perkow ski doznał złamania kręgosłupa, 
lewego podudzia, przedram ienia i żeber 
z prawej strony, w skutek czego, przed 
przybyciem lekarza Pogotowia, życie 
zakończył. Zmarły tragiczną śmiercią 
pozostawił żonę i troje dzieci. Odpowie­
dzialność za śmierć robotnika spada cał­
kowicie na fabrykę, k tóra nie zabez­
pieczyła odpowiednio wału i pasa trans­
misyjnego, gdzie jest przejście dla robot­
ników.

PRZY PRACY,
W fabryce skrzyń p. f. „Polski Prze­

mysł Drzewny" przy ul. Bema 43, pod­
czas pracy został przygnieciony deska­
mi robotnik 14-letni W ładysław  Stefań- 
czyk (Bema 1), k tóry  doznał potłucze­
nia nóg. Lekarz Pogotowia, po nałoże­
niu opatrunku, przewiózł poszwanko- 
wanego do domu.

— Przy ul. Bagno nr. 2 podczas p ra ­
cy przy m otorze odniósł rany szarpane 
palców praw ej ręki m onter 32-letni 
Franciszek Ziółkowski (Złota 63), k tó ­
rego opatrzył na miejscu lekarz Pogoto­
wia.

ZABÓJSTWO.
Na ul. Kamiennej, przed domem n r. 9 

na Pradze, niew ykryty sprawca w cza­
sie bójki ugodził nożem w klatkę pier­
siową W acław a Sztandura, m urarza. 
Cios był tak  silny, że rannego w stanie 
ciężkim Pogotowie przewiozło do szpi­
tala Przem ienienia Pańskiego, gdzie 
w krótce życie zakończył. Spraw ca za­
bójstwa zdołał umknąć.

POŻAR DOMU OD SZYNKL
Nocy zeszłej o godz. 3 i pół wynikł 

p o ż a r  p rz y  ul. Piaszczyńskiej 36 w Siel-

Dtaleicie cim dzieslat szef 
tysięcy kllojram ów

różnych tow arów  przew iozły dotychczas 
sam oloty Polskiej Linji Lotniczej, bez ja ­
kiegokolw iek uszkodzenia czy zagubienia.

T ow ary w ciągu kilku godzin przychodzą 
na miejsce przeznaczenia.

Ułatwione formalności celne.
W arszaw a, Nowy Św iat 24, teł. 9-00 i 19-88 

lotnisko 8-50
Kraków, ul. Św A nny 4 32-22

lotnisko 25-45
Lwów, Tow. „O rbis”, ul.

Jagiellońska-, 8-11
lotn isko  22-75

Łódź, uil. P io trkow ska 67 3-11
lotnisko 26-15

G dańsk-W rzeszcz, lotnisko 415-31
W iedeń, Thegetthofstr. 7,

Menzanio 71-0-84
lotnisko 48-5-60

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 14 kwietnia 

W aluty i  d ew izy .
D olar Stan. Zjedn. 8,92. Helsingfors 124,50 

Holandja 357.95. Londyn 43,46. Paryż 35.C5 
Praga 26,50. Szwajcarja 172.12. W łochy 
45.20 W iedeń 125,80. Nowy Jo rk  8.93. 
Papiery p ro cen to w e .

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 87.50. 8’J/o 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 88,00. 10% Poż. kolei. 
102,75.—. 5%  Państw. Poż Konwersyjna 65,00 
8%  L. Z. W arszawy 74.00—72.75 71.00 5% 
L. Z. W arszawy 63.75 — 64.00 — 61 03 — 
4Vs% L. Z. W arsz 57.00—57.75 6%  Poż
doi. 85.25 (zł. 759.00). R% Poż. konwersyjna. 
98.75 4V2%L. Z. ziem. 58.25- 58.00 — 58.85
 — 5%  L. Z. W arsz. 64.50 — 65.50
6%  Oblig. W arsz. 1915—16 r. 34.25—.— 
Premjówka 55 20 55.75

A kcje.
Bank Polski 155,00—150,80. — Bank Dy­

skontowy 120,00. Bank Tow. Spółdz. —.—. 
Bank Zachodni 3.90. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
4.00 Bank Zw.Sp.Zarobk. 89.00 92.50 Kijewski. 
88.00. Siła 123.00 Chodorów 116 00 Czersk 0.83 
Gosławice 73,00 Cukier 4.85—5 00 Łazy 0,34. 
W ysoka 6,50. Nobel 4,45. W ęgiel 107.00— 
105 00. Firlei 62.00 Cegielski 38JO — 39,00 
Lilpop 25.85—25.50 Modrzejów 8.00. Norblin 
138 00 Ostrowiec 88,00 89.00, 88.50. Rudzki 1.74 
1,76 Starachowice 3.17—3,30—3,15 Zieleniew­
ski 18.00. Zawiercie 33,00 Żyrardów 17.50 
Puls 7.81—8 00. Spiess 78.00------.—. M icha­
łów 0.62 O rtw ein 0.53. Spirytus 3.43—4.30. 
Haberbusch 122,00 Żegluga 0.35—0.40 Spirytus 
3,50—3.65 Borkowski 3,10—3.35. Bank Han­
dlowy 8.25. Elektryczność 90.00 Częstoci- 
ce 3.00—9,00. Parowóz 0,86 — 0.95-0 .96.

N otow an ia  p o za g ie łd o w e .
z dnia 14 godz. 10 w.

Akcje mocniejsze. D olar amer. 8.92 X , 
Bank Polski 153.00, Cukier 5.00, Węgiel 
105.60, M odrzejów 8.25, Lilpop 25.25, O stro­
wiec 90.00, Rudzki 173.00, S tarachow ice 
3.28, Żyrardów  17.80. Rubli 100 zlotem 464.

Listy Zastaw ne zlotowe mocniejsze. O bro­
ty umiarkowane.

cach w drewnianym parterow ym  jedno­
izbowym mieszkalnym domu. Pogotowie 
nowoświeckiego oddziału straży ognio­
wej pożar ugasiło. Dom spłonął niemal 
doszczętnie. Pożar spowodował właści­
ciel tegoż domu Jan  Szwycer, który w 
czasie wędzenia szynki na święta napa­
lił zbyt silnie w piecu, w skutek czego 
zapaliła się belka w przewodzie komi­
nowym.
SZOFER PRZEJECHAŁ I UCIEKŁ — 

AUTO ZOSTAWIŁ.
Samochód, jadący z nadm ierną szyb­

kością ul. Królewską, przy skręcie w ul. 
Zielną najechał na przechodzącą przez 
jezdnię Bronisławę Pędker. Lekarz Po­
gotowia, po nałożeniu opatrunku, prze­
wiózł poszwankowaną do domu. Spraw ­
ca przejechania zbiegł, pozostawiając 
samochód nr. 16553 (1020), k tóry  za­
trzymano w 8 kom isarjatie.

JAŚNIEJ SŁOŃCA;
N/ULEP/2A ZaÓRAWA DO PODŁÓG*

ODŻWIEŻA ZNI/ZCZONE PO /A D ZK I, LINOLEUM 
l  i FABSUJEMOMENTALWjE BIAŁE PODtO&f | 

A H O J *  iLU S O B Z E C H ,C  I E  IM N V . * 1
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Wykwintna garde­
roba męska goto­
wa I na zamówie­

nia

I. REICHMAN
Warszawa, 

S-toKrzyskai9 
tel. 206-51.

Dogodne warunki.

MEBLE
n a jta ń sz e  ź r ó ­
dło! Nowych, uży­
wanych. R atam i i 

g o tó w k a  
L eszn o  33 — 10.

Dr. Jan Ałapin
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne  w ener. (sy­
f i lis— analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
n iem oc pic. Leczenie 
światłem . Od 9 rano  
do 8V2 wlecz. N ieza­
m ożnym  I p racującym  

uw zględn.

M e lo n y , Pnr- 
l o f o n y , ™ " ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia”, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.
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WYBORY PRZY HUKU 
BOMB

w m m

Dotychczasowy burmistrz Chicago (w 
Ameryce) WILLIAM THOMPSON, zo­
stał po raz trzeci na to stanowisko obra­
ny. Podczas wojny był bajkotowany 
przez pewne grupy, gdyż był zwolenni­
kiem neutralności St. Zjednoczonych. 
Wybory odbyły się pod ochroną 5000 
policjantów i wielu samochodów opan­
cerzonych. Na lokal wyborczy partji 
Thompsona dokonano zamachu i wysa 
dzono go w powietrze.

TEATR I MUZYKA
Dziś i w  sobotę wszystkie teatry są nie­

czynne a teatry miejskie nieczynne są i w 
niedzielę.

WYNALAZCY ZAPAŁEK, SZELEK,
WODY SODOWEJ

NIEZNANI DOBROCZYŃCY LUDZKOŚCI
Ile to rzeczy używamy w życiu 

codziennem, które oddają nam nieo­
cenione usługi, ułatwiają żywot, u- 
przyjemniają czas — a których twór­
ców i wynalazców nie znamy wcale i 
nie wspominamy, mimo, że obdarzy­
li nas wielu dobrodziejstwami! ę 

Niedawno odsłonięto w jednem z 
miasteczek francuskich pomnik dla 
wieśniaczki, która pierwsza sprepa­
rowała słynny ser Camembert. Z te­
go powodu przypomniano sobie wie­
lu innych takich dobroczyńców, na­
prawdę zasługujących na wdzięcz­
ność potomności. Uczcziono pamięó 
Johna Walker‘a, który przed stu laty 
wynalazł zapałki, nazwane przez 
niego „ogniem od potarcia". Wydo­
byto z zapomnienia dzieło chemika 
Priestles, który w 1772 roku ogłosił 
dzieło o „wskazówkach o nasycaniu 
wody powietrzem", i tem dał począ­
tek wodzie sodowej.

Jeszcze przed tymi zasłużonymi 
mężami powinien był sobie zaskarbić 
wdzięczność marynarz hiszpański, 
Francisco Fernandez, który pierw­
szy przywiózł tytuń do Europy. Było 
to w 1558 roku.

Lord Sandwich, członek znakomi­
tej rodziny arystokratycznej angiel­
skiej dał swoje nazwisko cienko po­
krajanym kawałkom chleba z mię­
sem czy innym smakołykiem. Pow- 
wstało to z tego, że tak bywał szla­
chetny lord zajęły grą w karty, iż 
nie miał czasu na wieczerzę i posi­
lał się takiemi „sznytkami".

Płaszcze gumowe, które szczegól­
nie teraz tak przydają się dla ochro­
ny przed deszczem, zwane pospoli­
cie „makimtoszami", nazwę swą bio­
rą od p. Mac Intosh'a.

Warto wreszcie przypomnieć i te­
go wielce zasłużonego męża, który

wynalazł szelki. Był to pewien den­
tysta londyński Baleheb, który w 
końcu 18 stulecia pierwszy wpadł na 
pomysł ułatwienia mężczyznom ży­
cia przy pomocy aparatu, niezawod­
nie i pewnie służącego spodniom do 
pozostawania w odpowiednio przyz­
woitej pozycji.

Dlaczego nikt z tych zasłużonych 
ludzi nie znalazł sobie miejsca w en­
cyklopediach i w pamięci wdzięcz­
nej ludzkości? Dlaczego wystawiono 
pomnik jakimś drugorzędnym gene­
rałom i monarchom, a zapomniano o 
tych znacznie pożyteczniejszych o- 
bywatelach?

Pamięć wieśniaczki francuskiej, 
twórczyni świetnego sera, została 
uczczona, kolej na wynalazców sze­
lek, wody sodowej, zapałek..,.

WNUCZKA TOŁSTOJA 
NA FILMIE

Cis)

Z Filharmonji. Najbliższe koncerty  odbę­
d ą  się w  poniedziałek św iąteczny. O godz, 
12 w  południe dany będzie poranek, a o g. 
3 popoł. koncert symfoniczny. Poranek  po­
św ięcony będzie Czajkowskiemu; głównym 
num erem  program u będzie symfonja „Pa­
tetyczna"; w  poranku wezmą udział p.p. 
H elena G ałecka (śpiew) i M ieczysław  Flie- 
derbaum  (skrzypce). Na koncercie  popołu­
dniowym, którym  dyrygow ać będzie p. T a­
deusz M azurkiewicz, w ystąpią p.p. D obro­
w olska -P aiwłowska (śpiew) i W era Neu- 
m ark (fortepian). W program ie koncert for­
tepianow y c-moll M elcera, „Paw eł i G a­
w eł" W allek-W alew skiego, „Szkice m or­
skie" T. Jo teyk i, „W T atrach" Żeleńskie­
go i t. d.

W  p ią tek  po św iętach usłyszymy M ikoła­
j a  Orłowa.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA.
15,00— 15,25 Kom unikaty: gospodarczy i 

m eteorologiczny. 15.30 — 15.55 O dczyt dla 
m aturzystów  szkół średnich z cyklu „Histo- 
rja  Polska" — wygłosi prof. H enryk Moś­
cicki. 16.00— 16.25 Odczyt dla m aturzystów  
z  cyklu „H istorja Pow szechna" — wygłosi 
prof. Dzwonkowski. 16.45— 17.10 O dczyt p. 
t. „Dzieje kw iatu", — wygłosi prof. Adam 
Czartkow ski. 17.15 — K oncert popołudnio­
wy. W ykonaw cy: p. Anna Seidler-Peche
(sopr.) i p. W anda W erm ióska (msopr.) oraz 
p. Leopold D worakow ski (skrzypce), p. T a­
deusz Ochlew ski (skrzypce), p. T eodor Za­
lew ski (fortepian) i p. S tanisław  N aw rocki 

'(fisharm onja). 1. S tan. Sylw ester Szarzyń- 
ski: Sonata da chiesa (kościelna). 2 Plankty 
polskie p. t. „Kto ma serce strzeliste" u- 
tw ó r nieznanego autora. 3. „O care, care 
Jesu" u tw ór niezm. komp. polsk. (rękopis z 
*XVIII w.). 4. A. V eracini: Sonata da chiesa. 
5. J . S, Bach: A ria „Qui sedes" z mszy h- 
moll — odśpiewa p. W. W erm ińska. 6. E. 
P a ll A baco: C oncerto da chiesa. 18.00 — 
19.00 Transm isja z K rakowa.

ZE SPORTU
JUBILEUSZOWY TURNIEJ WIELKANO­

CNY K. S. ASCOLA.

W dniach 16 i 17 b. m. na  boisku RKS 
Skra odbędzie się w ielki jubileuszowy tu r­
niej p iłkarsk i o puhar przechodni redakcji 
„Naszego Przeglądu”, organizow any przez 
KS Ascola. Program  turnieju przedstaw ia 
się następująco:

W sobotę 16 b. m. o godz. 14 Gwi'azda- 
M akabi, o godz. 16 A scola-Barkochba.

W  niedzielę 17 b. m. o godiz. 14 zw ycię­
żeni w  dniu poprzednim, o godz. 16 — zwy­
cięzcy w  dniu poprzednim.

TURNIEJ SZÓSTKOWY O MISTRZO­
STWO ROBOTNICZEJ WARSZAWY.

Dnia 18 kw ietnia odbędzie się na  boisku 
„Skry" turniej szóstkow y o robotnicze mi­
strzostw o W arszawy.

W  turnieju wezm ą udział w szystkie d ru ­
żyny robotn icze W arszaw skiego R obotni­
czego Sportowego Kom. Okręg, a mianowi­
cie: Skra, Sarm ata, Gwiazda, M arymout,
Ogniwo, Żar, K ordjan, Pocisk (Rembertów), 
L ilpopianka, Czarni, Czerwoni, Powiśle, 
T ur (W arszawa), T ur (Pruszków), Z. Z. K. 
W arszaw a-W  schodnia, Prom ień.

Turniej rozgryw any będzie systemem pu­
h a r  owym, L zn. ie  drużyna przegryw ająca 
odpadnie od dalszych rozgrywek. K ażda z 
drużyn w inna ze sobą przynieść piłkę.

Początek  turnieju o godz. 9 rano, ćw ierć­
finały o godz. 14, półfinały o godz. 16, finał 
o godz. 17.

Należy się spodziewać, że pierw sza tego 
rodzaju im preza robotnicza w  Polsce, w y­
w oła żywe zain teresow anie w śród szero­
kich  kó ł sportow ych m łodzieży robotniczej, 
k tó ra  niew ątpliw ie zapełni tłum nie boisko 
Skry w dniu turnieju.

TURNIEJ PINGPONGOWY DOBIEGA 
KOŃCA.

W piątek  rozpoczynają się w  lokalu Ma- 
kab i rozgrywki finałow e międzyklubowe 
turnieju pingpongowego, organizowanego 
przez W arszaw ski Związek Pingpongowy. 
D otychczas zakw alifikow ali się do finałów: 
G oldstein (W arszawianka), Fimkelkraut 
(W arszawianka), Dromberg (Ascola), Szapi- 
ro  (Ascola), R ozenblat (WKS). Dojdzie je­
szcze 4 graczy, gdyż finał sk ładać się bę­
dzie z 9 graczy.

HUMOR ZAGRANICZNY

U Kia

Z M IA N A  RÓL.

Wczoraj... i dzisiaj.
(T he H u m o ris t) .

W. SIEROSZEWSKI

izi

K sięgarnia Robotn cza
WARSZAWA, WARECKA 9

t e l .  2 2 9 -7 0

poleca do masowego kolportażu 

NA ŚWIĘTO 1 M A JA :

otrzymał nagrodę literacką m. Warsza­
wy.

OBYCZAJE OSWOJONYCH
NIEDŹWIADKÓW

Na kilka lat przed wojną jeszcze 
inż. W. miał pod opieką fachową ol­
brzymie lasy gdzieś na krańcach 
wschodnich Białorusi.

Mieszkał daleko od ludzi, blisko 
zato przyrody. Pomiędzy innymi wy­
chował dwa niedźwiadki — Michał­
ka  i Papugę.

Obydwa były oswojone zupełnie, 
każdy miał swoje własne obyczaje

M ichałek nie uznawał kobiet. Co 
wieczór, gdy dziewczęta wracały 
udoju, zaczajał się koło obory. Jeże­
li niedaleko przechodził jakiś męż­
czyzna, albo choćby mały chłopak,—- 
M ichałek udawał, że śpi. Jeżeli 
wszakże dziewczęta były same, wy­
padał z ukrycia, odbierał bez cere- 
monji kubły z mlekiem, a dziewczę­
tom wymierzał sprawiedliwie — ka­
żdej po jednym — klapsy... poniżej 
krzyża; klapsy nie bardzo mocne, 
ale bądź jak bądź „niedźwiedzie".

Papuga znowuż nie lubił chodzić 
piechotą, a jednak lubił spacery. Zi­
mą zasiadał w krzakach koło drogi, 
i czekał na przejazd szerokich, sło­
m ą wymoszczonych sani chłopskich. 
Gdy go mijały a koń, czując niedź­
wiedzia, zaczynał stawać dęba, — 
Papuga wyskakiwał na drogę, pako­
wał się do sań, konie ponosiły, woź­
nica spadał, a zachwycony niedźwia­
dek — duży, bo już trzyletni —- w 
mig przelatywał parę i więcej kilo­
metrów. Potym staczał się z sanek 
do rowu i czekał na nową „ofiarę", 
któraby jechała w stronę domu.

I M ichałek i Papuga, niestety, 
skończyli tragicznie. Podczas wspól­
nego spaceru spotkali się z oddzia­
łem konnych strażników. Dla żartu 
postraszyli konie, strażnicy żartu nie 
poznali, padły strzały. Żal p. W. był 
ogromny.

Zt,
Bezmaski H. D laczego jestem  socja- 

listlką?
„ R obotnicze Święto majowe 

Bohaterowie „Proletarjatu" 1) Ludwik 
W aryński, 2) S tanisław  Kunicki 

Chcesz być komunistą?
Czapiński K, Czy socjaliści mogą w al­

czyć razem  z kom unistam i?
Czarski A. Czem jest P. P. S. i do 

czego dąży 
Daszyński I. Pogadanka o socjalizmie —.20 

„ Sejm, Rząd, Król, D yktator 1.60 
Fryk St. Praw da ludu roboczego 
Jaures J. Do młodzieży!
Krieger A. Zwycięzki pochód socja­

lizmu
Kwapińsld J. Pod Rogowem. Ze 

w spomnień bojowca 
Lieberman H. W ojna i pokój

„ Żądamy jednorocznej służ­
by  wojskowej!

Limanowski B. Bolszew ickie państw o 
w św ietle nauki

—.15
—.05

—.20
— .05

—.30

— .10

—.30
—.25

— .25

— .20
— .35

— .25

Wnuczka słynnego pisarza rosyjskiego,: 
hrabina WIERA TOŁSTOJÓWNA, zo­
stała zaangażowana w Ameryce jako 
artystka filmowa z gażą 1000 doi. mie­

sięcznie.

Malinowski i Zaremba. Sekret zwy­
cięstw a

„ S ek re t zw ycięstwa. K sią­
żeczka II

Niedziałkowski M. O co walczy PPS. 
O komunistach i ich polityce 
Orwid M. H enryk Baron. Życiorys 

„ S tefan  O krzeja. Życiorys 
Os... arz S. B olesław  Limanowski.

Z portre tem  
Pączek A  N apraw a Skarbu Rzeczy­

pospolitej
Pietkiewicz K. Czas próby. (W alka z 

prow okacją)
Piotrow ski Z. Ja k  socjaliści pracują 

w  Sejm ie?
„ K ościół a Szkoła 
„ Socjaliści w  Sejmie 

Posner St. D em okracja i  jej w rogo­
w ie

„ W  obronie dem okracji 
„ Zm artw ychpow słała mię­

dzynarodów ka robotnicza 
Pragierowa E. Rozwój dem okracji 

po wojnie św iatowej 
Program P. P. S.

PODSŁUCHANE W OGRODZIE SASKIM,
  Cieszę się, że kochany pan już zdrów

i wychodzi.
  Bogu dzięki minęło bezpow rotnie o-

kropne łam anie w nogach....
— K to pana leczył.
— Nikt. L ekarstw o którego  używam, to 

gumowe obcasy i zelówki z polskiej fabry­
ki w yrobów  gumowych „Berson".

Świetnie chronią przed wilgocią, ka tarem  
i reum atyzm em.

— .20

— .25

— .15
—.25
— .05
—.15
—.15

—.20

—.25

— .25

—.25
— .25
—.30

— .25
—.10

—.10

—.30

Próchnik A. W obronie dem okra­
tycznej ordynacji w yborczej — 30

Pszczółkowski M. Polska dla P o la­
ków czy Polska d la w szystkich o- 
byw ateli polskich? —.25

R adek St. B ohater p ro le ta rja tu  pol­
skiego Edw ard G ibalski (Franek) — 30 

Schippel M. Zmiany ekonomiczne
i rozwój myśli socjalistycznej — 20

S ta tu t organizacyjny P. P . S. — 15
Szczepański W ł. W skazów ki dla ob­

radujących 
V anderw elde E. P roroctw a K arola 

M arksa
W asilew ski L. Spraw a kresów  i 

mniejszości narodow ych w  Polsce 
W inter M. W ychowujmy dzieci na 

Socjalistów  
W ojtek. Gzytaj abyś w iedział, jak 

panow ie na szkodę Polski i ludu 
pracow ali 

Zahorska K. R eakcja czy prow oka­
torzy  rew olucji?

Ziemięcki B. W alka o ustaw y ro b o t­
nicze w Polsce 

Każda organizacja powinna sprow adzić:
23.

Bakal B. „Śmierć Okrzei"
Czerniawski T. Pieśni rewolucyjne.

T eksty  z nutam i 5 pieśni 
Lutnia Robotnicza. W ybór poezji dla 

ludu pracującego. W yd. nowe 
Pieśni Robotnicze, Zbiór pieśni i de­

klam acji
Z walki i pracy. W ybór w ierszy do 

deklam acji

Pocztów ki z podobizną Okrzei, M ireckł*^' 
Paszkowskiej i  Praussa.

W ysyłka za zaliczeniem  pocztowe®' 
Przy  zamówieniach ponad zł. 10, nł® 
czymy kosztów  przesyłek. O rganizacje °  
trzym ują rabat.

_ - r  - . - p  — | p - i — ■ i _ i r  — ■*;
ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prt*' 

czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersyt® 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sport®'* . 
literackie, polityczno - społeczne, ho®® 
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d- x̂  
zem około 16C czasopism — codziennie 
7 — 9  wiecz. Czytelnia posiada również r

1.20

- .2 5

— .35

—.30

- .1 0

— .15

— 25
ó£i

23.
iJO

— .60

2J0

— 30

— .50 '

— .10 gma polskie z Am eryki i innych krajów.

Z OBRAZKÓW WARSZAWSKICH

Nowozsciężni żołnierze wybierają się w podr

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y : w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.- Za zmianę adresu 50 gr-
zaofiaro*h i t :  w  w a r s z a w i e  u u i i L i a * c m c u i  u u v o i t t v * . i » v  , -------------     • . . .  i i 1 c  n ___t z a

CENY OG ŁO SZEŃ : Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60. nekrologi gr. , ro ne za wyraz gr. ‘ j  zwyczajnycb
»i. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltow>,wanie pracy o 50 proc. taniej. 10-szpaltowy. Ża terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  S T A N IS Ł A W  n ilB O IS . W v d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P- P . S.
O d b ito  w d ru k . „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7.


